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Na grudzień
można zapisywać Kurjera Poznań­
skiego na wszystkich pocztach nie­
mieckich.

Przedpłata na miesiąc wynosi
1,20 mk.

W Poznaniu kosztuje Kurjer na 
miesiąc

1 markę,
z odnoszeniem do domu 1,20 mk.

Ekspedycja Kurjera Poznańskiego.

Poznań, dnia 29. listopada 1907.

Umotywowanie 
projektu wywłaszczenia.
Reskrypt królewski, upoważniający ministe- 

rjum praskie do przedłożenia obu Izbom sejmu 
pruskiego projektu wywłaszczenia dla W. Ks. Po­
znańskiego i Prus Zachodnich, podpisany na 
zamku Highcliffe w Anglji, nosi datę 20. listo­
pada r. b.

Obecna sesja sejmu pruskiego została dnia 
25. listopada przez kanclerza ks. huiowa mową 
od tronu zagajona, w której ks. Bulów projekt 
przedłożył i objaśnił.

Jutro w piątek, dnia 29. listopada, rozpo- 
czną się w sejmie pierwsze obrady nad projek­
tem.

Widać w tym pewien pospiech. Reskrypt 
królewski, poczynający się od słów: My Wilhelm, 
z Bożej łaski król pruski, upoważniamy prezesa 
Naszego ministerstwa stanu itd. płynie do Ber­
lina z zagranioy morzem. Gdy ks. Bulów polecał 
projekt, w sali sejmowej zaległa cisza, jakby ma­
kiem posiał. Tylko raz przerwały ją poważnie 
protesty posłów polskich. Prasa niemiecka roz­
maitych odcieni nazwała z różnych powolów dzień 
wtorkowy, w którym ks. Bulów przedkładał pro­
jekt — .dniem historycznym“.

Jutro w piątek dostanie się projekt na fale 
dyskusji sejmowej. Z naszych posłów, jak sły­
szymy, mają przemawiać ks. dr. Jażdżewski i dr. 
Dziembowski. Gdzie fala dyskusji sejmowej za­
pędzi projekt, od tego zależeć będzie ustawa 
o wywłaszczenia.

Do projektu dodało ministerstwo pruskie 
umotywowanie na 16 wielkich stronnicach. Gdy- 
byśmy je w całości czytelnikom podali, zapełaiło-

by cale 5 stronnic naszego pisma, 
poniżej w ścisłym streszczaniu.

Podejemy je

Umotywowanle mówi:
Razem dotąd uchwalono na wzmocnienie 

niemczyzny na wschodnich kresach 450 miljonów, 
z tych 100 miljonów na zakupno domen i lasów 
a 350 miljonów na cele kolonizacyjne.

Z ostatniej sumy wydano do końca 1906. r. 
337 miljonów, w ciągu roku 13 miljonów, razem 
350 miljonów, a więc w kasie Komisji koloniza- 
cyjnej nie pozostało nic.

Za te pieniądze zakupiono do końca r. 1906. 
razem 326 tysięcy hektarów (hektar prawie 
4 morgi) licząc w to także ziemię pod drogi 
publiczne, szkoły, zbory i inne zakłady publiczne. 
Między kolonistów wydano już 235,600 hektarów. 
Do końca 1906. r. pozostały do wydania na 
parcele 82 tysiące hektarów. Z tych wydano w 
ciągu r. 1907. aż do 1. października 1907. r. na 
parcele 25 tysięcy hektarów między kolonistów, 
a że w ciągu tych ostatnich 9 miesięcy dokupio­
no 8 tysięcy hektarów, przeto Komisja koloniza 
cyjna posiada jeszcze tylko 65 tysięcy 
hektarów do rozdania.

Ponieważ w ciągu jednego roku wydaje teraz 
Komisja około 30 tysięcy hektarów między kolo­
nistów, zapas ziemi starczy zaledwie 
na 2 do 3 lat.

Liczba kolonistów.
Zęby z trwałym skutkiem pracować, Komisja 

nie mogła się spieszyć, bo musiała dobierać 
dobry materjał chłopski na kolonistów, 
dobry materjał ziemi, by się na niej kolo­
nista utrzymał. Osady trzeba było tak zakładać, 
ażeby były zdolne tworzyć gminy ze szkołą i 
zborem.

Koloniści zwolna napływali. Od 1886 -1890 
przybywało rocznie 142—200 kolonistów, od 1890 
dn 1 ROfi rnnł.nin -łn.ie.ip
rocznie od 3Ó0—670; dopiero od 1903—1. lO. 
1907 rocznie od 1200—1570.

Razem sprowadzono dotąd kolonistów 13,220, 
do tego doliczyć należy 500 rodzin robotni­
czych, osobno sprowadzonych, dalej urzędników, 
robotników i rzemieślników, tak że liczba niem- 
ców powiększyła się o przeszło 100 tysięcy w 
Poznańskim i Prusach Zach.

Nowych osad kolonizacyjnych założono ra­
zem 330 w obu prowincjach.

Są to niemałe zdobycze, jeżeli się zważy, że 
Fryderyk II po pierwszym rozbiorze Polski zaczął 
natychmiast w r. 1772 kolonizować zabrane kraje 
i w ciągu lat 15 do swej śmierci sprowadził tylko 
2300 rodzin a 11,500 głów. W przyszłości uwy­
datnią się skutki jeszcze lepiej, gdy młode poko­
lenie kolonistów zacznie się także osiedlać po 
najbliższych miastach.

Szalona agitacja polska.
Niemcy, uieznający polskich stosunków, mnie­

mają, że Kolonizacja dopiero podrażniła i pobu­
dziła polaków do oporu. To jest fałsz. Agitacja 
polska jest tak szaloną, że w ciągu lat 10, od 
1896 1905. wykupiła 62 600 hektarów zie­
mi od niemców w obn prowincjach. W ciągu 
jednego roku 1906. wykupili polacy od niem­
ców 12 795 hekt.

Ogół niemców nie zna wcale stosunków polskich, 
nie wie prawie nic o tym, że żywioł polski wzmógł 
się spoistością i zwartością i wyodrębnia się od

niemców w najnienąwistniejszej formie. 
Polski rnoh narodowy nie myśli wcale 
o zgodnym pożyoin z niemoamL Niech się 
niemoy nie łudzą oderwanymi głosami pol­
skimi, wzywającymi do zgody z niemoami. Ta­
kie głosy odzywają się tylko wtedy, gdy im cho­
dzi o uchylenie jakiego niebezpieczeństwa. W rze­
czywistości zaś ogół ludności polskiej 
dawno już nie zważa na szlachtę 
(hört lange nioht mehr auf ihre Schlachta) i dą­
ży do zupełnego odosobnienia się od niemców, 
których w gazetach i na wszystkich zebraniach 
swym „wrogiem“ nazywają.

A ten ruch polski istniał już przed Komisją 
kolonizaoyjną. Świadczą o tym mowa ministra 
Gosslera z dnia 5. maja 1885. w sejmie, jako też 
sprawozdanie prezesa regiencji bydgoskiej (Tiede- 
manna) z dnia 6. stycznia 1886. Prezes regiencji 
pisze do ministerjum: Urządzają się jak osobne 
społeczeństwo. W miastach powstaje polski stan 
średni; rzemieślnicy, kramarze, szynkarze, wszyst­
ko jednym duchem ożywione. Wszędzie mają 
kółka rzemieślnicze, rolnicze, czeladzi i młodzieży, 
czytelnie, banki, a wszystko pracuje, jak kółka 
w zegarku.

Takie świadectwo już przed 20. laty wydano 
ruchowi polskiemu. Dziś tylko się to pogorszyło, 
bo ruch ludowy ogarnął całą prze­
strzeń od G. Slązka do Bałtyku. Agi­
tacja polska zaostrza się. On aby zupełnie niem­
ców wyparła, gdyby nie Kolonizacja. Ona do­
piero wstrzymała zwiększający się napór lu­
dności polskiej i dalszy odpływ niem­
ców z wschodnich kresów. Jeżeli się Komisji 
nie da nowych środków, będzie znowu źle.

Brak planu.
Komisja może knpować tylko z wolnej 

ręki. W pierwszych kilku latach na 100 ma­
jątków ziemskich zakupywała 80 od polaków, 
w ostatnich latach zaś tylko 7 — 10 na 100. 
I 88? na ziemię, które
misja' kupuje tam, gdzie ziemię dostać może i 
wykupuje głównie niemców. Te nabytki są roz­
rzucone po rozmaitych okolicach i dla tego poza­
kładane osady kolonizacyjne wyglądają jak nie­
mieckie wyspy na polskim morzu. 
Icmisja musi w takich warunkach knpować bez 
»lana. O zwartej spoistości osad nie ma mowy.

Chłopi niemieccy wyprzedają się coraz czę 
śtiej w obrębach kolonizacyjnych chłopom polskim, 
ctórzy są łakomi na ziemię. Przez to rozrywa się 
;akże nasiadłość kolonistów. Komisja nie może 
zakupywać wiele chłopskich gospodarstw niemie­
ckich, bo ich n chłopów niemieckich pozbyć nie 
może, a koszta administracyjne są za wielkie. 
Ofiarowanych większych dóbr niemieckich też 
wszystkich kupować nie można, bo wtedy wyku 
iowanohy samych niemców i niszczonoby wielkie 
majątki niemieckie, cohy niemczyźnie na wscho­
dnich kresach szkodziło.

Skutek takiej pracy bez planu jest, że nie- 
tylko wielcy posiedziciele ziemscy niemieccy, ale 
i chłopi niemieccy wyprzedają się i wynoszą z 
wschodnich kresów. Od r. 1905—1906 zmniejszyły 
się w Poznańskim większe majątki polskie o 
3421 hekt., a niemieckie o 26171 hekt.

Zarzuty czynione pracy kolonizacyjnej są 
niesłuszne; Komisja nie mogąc pracować podług 
planu przy nabywaniu ziemi z wolnej ręki, 
nie może osad kolonizacyjnych prawidłowo zakła 
dać. Na to potrzeba prawa do wywłaszczania.

Ks. Bismarck dobrze to rozumiał i już 1886. 
przy pierwszej ustawie kolonizacyjnej powiedział, 
że — szlachtę polską należałoby nie 
skupywać, ale wywłaszczać.

Prawna strona wywłaszczenia.
Artykuł 9 konstytucji pruskiej orzeka: wła­

sność jest nietykalną i może byó zniesioną lub 
ograniczoną tylko w naglących przypadkach dla 
dobra publicznego podług przepisanych norm 
prawa.

Prawo o wywłaszczeniu gruntów z 11. czer­
wca 1874 określa bliżej możność wywłaszczenia. 
Czy podług tyoh przepisów wolno Komisji kolo­
nizacyjnej wywłaszczać z majątków ziemskich, ta 
kwestja zdaje się byó wątpliwą. Że Komisja 
działa także w interesie publicznym, to jest nato­
miast jasną rzeczą. Przy układaniu prawa o wy­
właszczeniu w roku 1874 nie miano jednak na 
myśli tego interesu pnblioznego, jakiego strzeże 
Kolonizacja. Dla tego nie pozostaje nic innego, 
jak żądać dla Kolonizacji osobnej ustawy 
o wywłaszczeniu.

Dobra rentowe.
Gdy Komisja będzie miała prawo wywła­

szczania, wtedy będzie mogła z planem pra- 
c o w a ć. Wykupywać będzie wielkich posie- 
dzicieli niemieckich, aby ich majątki nie dostały 
się w polskie ręce, choć tego plan kolonizacyjny 
nie wymaga. Te majątki będzie zamieniała na 
domeny rentowe i wydzierżawiała dawnym 
właścicielom lnb nowym dzierżawcom po 3 i pół 
procent od kapitała.

Będzie skupowała także chłopów niemieckich, 
choć plan kolonizacyjny nie będzie tego wymagał, 
byleby ich gospodarstwa nie przechodziły w ręce 
polskiego Indu.

Projekt żąda na domeny i chłopskie gospo­
darstwa rentowe po 50 miljonów, razem 100 
miljonów.

Domeny mogą byó w całości sprzedane

Ażeby chłop skiegospodarstwa ren­
towe zakładać, co jest rzeczą trudną, założono 
joż dla Poznańskiego bank, tak zwany „Mit- 
telstandkasse“ w Poznaniu, dla Prus Za­
chodnich tak zwany „Deutsche Banernbank“ w 
Gdańska. Te dwa banki już teraz oddzielnie re­
gulują sprzedaże chłopskich gospodarstw. Naby­
wając gospodarstwa chłopskie spłacają długi hi­
poteczne, prywatne chłopa, pozostawiając go na 
gruncie, ściągają od niego rentę po 3 i pół pro­
cent, a potrzebny kapitał na to dostają z skarbu 
Komisji kolonizacyjnej, która bezpośrednio z chło­
pem nie ma żadnych stosunków. W ten sposób 
udało się już uregulować 60 tysięcy hektarów 
chłopskich gospodarstw.

Projekt wywłaszczenia dąży do tego, żeby Ko­
misja urządzała swą pracę podług planu, 
by nowe osady były z sobą zwarte i nasiadłe, 
dalej dąży do tego, żeby polacy niemców nie wy­
kupywali.

Do tego potrzeba przyznać Komisji
300 miljonów na cele kolonizacyjne,
50 miljonów na domeny,
50 miljonów na chłopskie gospodarstwa 

rentowe.
Sposób wywłaszczania.

Na każde wywłaszczenie musi się postarać 
prezydent Komisji o królewskie upowa­
żnienie. Które majątki mają być wywłaszczone,

Odgłosy z Warszawy.
Warszawa, 27. listopada.

(„Piątki“ u dr. Benniego. — Brak salonów towarzy­
skich i wadliwe życie klubowe. — W klubach ar­
tystów i pseudo-artystów. — Nadmiar miłośników 
•ceny. — Nieudane premjery. — Wzorowa „Halka". 

Czwarta wystawa doroczna sztuki.)
Rozpoczynam dzisiejszą korespondencję od 

zajęcia się osobą dr. Karola Benniego, 
jednego z tych ludzi niezwykłych, co to siebie 
całego dają, gdy chodzi o dobro krajn. Mąż to 
nawet w Warszawie dostatecznie nie doceniony, 
a z pewnością poza jej granicami bardzo mało 
znany; ktokolwiek jednak miał do czynienia z tym 
lekarzem i kto chcóby pobieżnie przyjrzy się jego 
działalności, ten musi z uszanowaniem pochylić 
głowę przed tą energją, dobrą wolą i pracą, za­
wsze celową b. prezesa Towarzystwa Zachęty 
Sztuk Pięknych i jednego z twórców, obecnie pre­
zesa świetnie rozwijającego się „Muzeum rzemiosł" i 
„Szkoły rysowniczej“. W czasach fermentu hu­
czały w Warszawie inne nazwiska, a dr. Karol 
Benni znalazł się, jakgdyby w cień usunięty, 
v chwili jednak pewnego uspokojenia znów zwra­
cają się oczy kn tema doskonale zrównoważonemu 
mężowi społecznemu. Do zaszczytu niemałego 
liczy się w Warszawie należenie do grona osób, 
które w znane dobrze „p i ą t k i“ zwykły się zbie­
rać w gościnnych Balonach znakomitego specja­
listy od chorób usznych. Wszystko, co wybit­

niejszego na pola nauki, sztuki itp. mieści się 
w marach Warszawy, umie dr. Benni skupić 
około siebie, wytwarzając atmosferę ciepłą, uni 
kając wszelkich wybujałości na tła politycznym, 
a banalności w obcowaniu.

Jest to dziś prawie jedyny salon dla 
kwiatu inteligencji, dla arystokratów 
z ducha, nie imienia. Poza tym nie ma prawie 
żadnego punktu stycznego, umożliwiającego życie 
towarzyskie poza klubami. Życie klubowe zaś 
nie każdego może zadowolić, a przytym kluby 
warszawskie mają tę ogromną wadę, że punkt 
ciężkości tworzą karty. Nie mówię tu wcale, że 
w Warszawie kwitnie ksrciarstwo w sposób za­
straszający. Nie! hazard uprawia się może tu 
i owdzie, ale nie jest on plagą dotkliwą. War­
szawiak lubi winta „z przykupną“, z „przysypką“ 
i z „gwoździem“ i przy winciku trawi nieraz wie­
czory i noce całe, choćby rezultat był kopiejkowy. 
Ze jednak takie zamiłowanie nie wpływa wcale 
dodatnio na życie towarzyskie, łatwo sobie wy 
obrazić.

Najdotkliwiej brak jakiegośkolwiek punktu do 
zebrań towarzyskich odczuwają literaci i 
dziennikarze, pomimo bowiem prób w tym 
kierunku podejmowanych, nie potrafiono stworzyć 
żadnego ogniska. Jak przedtym, tak i dotąd, 
brać dziennikarska chodzi samopas, lub na wzór 
błędnych owiec przyczepia się to do wioślarzy, to 
do artystów, to do innych korporacji, rozpryskuje 
się na różne strony bez pożytku dla siebie i dra-

gich. Przy towarzystwie artystycznym istnieje 
sekcja dla literatów, niewiadomo jednak czemu to 
należy przypisać, że nie potrafiła ona ani zainte­
resować żywiej, ani tymmniej skupić brać po 
piórze. Aktorzy teatrów rządowych zdobyli 
się świeżo na swój klub własny, więc i tam 
ngrzęźnie zapewne część dziennikarzy, a zwła­
szcza tych, którzy obcują ciągle z wesołym świat 
kiem sług Melpomeny. Na razie aktorzy wzięli 
się skromnie do dzieła, lokal urządzili nie oka­
zały, ale kto zna tę sferę ludzi, ten wie, że będą 
umieli oni chodzić i deptać za sobą, ażeby zająć 
sobą warszawiaków. Ze zaś u aktorów zabawić 
się będzie można doprawdy doskonale, a nawet, 
że będzie tam można pierwszorzędne produkcje 
artystyczne usłyszeć, więc zapewne klub teatralny 
stanie się niezadługo jednym z benjaminków tej 
weselnej zabawy.

Już to w każdym razie przyjemniej obco­
wać z aktorami zawodowymi, niż z owymi ama­
torami, których teraz pełno w Warszawie, 
a dla których „miłośnictwo sztuki“ jest 
tabliczką firmową. Dawniej mieliśmy jedno to 
warzystwo miłośników, dające przedstawienia w 
skromnej salce budynku To w. Dobroczynności. 
Ciepło tam bywało, przyjemnie; miłcś-sicy two­
rzyli zwarte kółko zaprzyjaźnionych z sobą osób, 
a pomiędzy widownią i sceną ciągnęła się nić 
żywej sympatji obustronnej. Na tej scenie małej 
występowała Gabryela Zapolska, jeszcze jako ama­
torka, rej wodził Gawalewioz,, bawili się w akto

rów Wilczyński, Bukaty, panna Trzecieska, dziś 
artystka teatru krakowskiego i wielu innych. To 
kółko rozbiło się następnie, potworzyły się różne 
drobne kółeczka, wystąpiły prawdziwie zakulisowe 
intrygi i koterje, a dziś nagromadziła się już taka 
liczba amatorów, że zliczyć trudno wszystkie kan­
dydatki i wszystkich kandydatów do laurów sce­
nicznych. Te" zastępy stają się już zwolna praw­
dziwą plagą dla redakcji pism warszawskich, oble­
ganych przez różnych reżyserów i dyrektorów 
artystycznych, przychodzących z prośbą o wzmian­
kę, o reklamę, o przychylną recenzję.

Rozumiem, że pewna korporacja dla zaba­
wienia członków swoich, lab też dla zasilenia 
fandnszów tej lab owej instytucji urządza teatr 
amatorski. Nic w tym złego; rozrywka godziwa, 
a nawet szlachetna. Ale tworzenie speojalnych 
towarzystw dla przedstawień amatorskich, to chy­
ba zabiegi najzupełniej bezpożyteczne i bezcelowe, 
a tym szkodliwsze, że próby, wieczory itp. odry­
wają lndzi pracy od zwykłych zajęć, narażają na 
koszty i wytwarzają niezdrową atmosferę sztu­
cznego odrywania się od rzeczy i spraw daleko 
ważniejszych. Niema prawie tygodnia, ażeby to 
lnb owo kółko amatorskie nie popisywało się 
przed cierpliwą publicznością z ujmą materjalną 
dla teatrów prawdziwych, chociaż, jak dotąd, 
w tych teatrach prawdziwych dzieje się wcale 
nieźle.

Te i owe premjery chybiają, jak chybiło 
np. zupełnie »Zmartwychwstanie ple*



o tym orzeka prezydent Komisji i to podług uło­
żonego planu. Wywłaszczenie będzie się odby­
wało w pewnych ściśle określonych okolicach.

Wobec wywłaszczonych będzie zachowywana 
jak największa oględność.

Dla każdej prowincji, dla Poznańskiego i 
Prus Zach, utworzona będzie rada oby­
watelska, która będzie orzekała o warunkach 
wywłaszczania.

Właścicielowi majątku, który ma być wy­
właszczony, będzie przysługiwało prawo pro­
testu.

Majątki ziemskie będą wywłaszczane w ca­
ło ś c i z żywym i martwym inwentarzem, ze 
wszystkim, co się na majątkn znajduje.

Do odszkodowania będzie uprawniony 
tylko właściciel majątku, a nie inne 
osoby, mające jakiebądź prawa do tegoż ma­
jątku. Nie będą mieli prawa do odszkodowania 
dzierżawcy, wynajmujący place lub budynki w 
tymże majątku, dalej wierzyciele długów realnych 
i osobistych, jako też osoby mający prawo do po­
bierania dożywocia, renty i tym podobnie. Ci nie 
dostaną żadnego odszkodowania.

Dzierżawcy i wynajmujący place 
lub budynki mogą pracować dalej podług swoich 
kontraktów. Inne zaś kategorje osób, mających 
prawa do wywłaszczonego majątku, zostaną przez 
Komisję kolonizacyjną spłacone.

Ażeby majątek, mający być wywłaszczony, 
nie został uszczuplony lub zdewastowany w cza­
sie od chwili, kiedy królewski reskrypt potrzebą 
wywłaszczenia w każdym poszczególnym wypadku 
osobno orzeknie, aż do chwili, kiedy protest wła­
ściciela majątkn, rewizja majątku, decyzja rady 
obywatelskiej zostaną załatwione, na to wybrana 
będzie osobna komisja.

Z powodu projektu
ustawy o wywłaszczeniu.

Imieniem Koła Polskiego przema 
wiać będą przy obradach nad projektem ustawy 
o wywłaszczeniu najpierw ks. prałat Jażdże­
wski, następnie p. dr. Dziembowski.

Frankfurter Zeitung w numerze 
wtorkowym, znając już mowę tronową, ale nie 
znając jeszcze mowy księcia Bulowa, zamieściła 
artykuł wstępny o wywłaszczeniu. Pisze, że 
mowa tronowa brzmi niewinnie, ale każdy wie 
dobrze, że chodzi o prawo wyjątkowe prze­
ciwko polakom, o prawo wywłaszczenia.

Kto się powołuje na »dobro publiczne«, 
nie winien zapominać, że i przy takiej argumen­
tacji nie wolno ignorować kwestji prawa i bez­
prawia. W dzisiejszym ustroju prawnym i go­
spodarczym jest własność nietykalną. A nawet 
tam, gdzie zasada ta zostaje uchyloną z istotnego 
względu na interes publiczny, nawet tam wy­
właszczenie przedstawiać nie może się jako 
wrogi czyn, zwracający się przeciwko pewnym 
kołom ludności.

Planowane prawo wywłaszczenia jest wyraźnie 
kiasuosc w puwi<j2EyHr •mtełesie’' wywłaszczona 
przechodzi na własność publiczną. To 
rozumie się samo przez się. W tym natomiast 
przypadku państwo zamierza ziemię, nabytą drogą 
wywłaszczenia, przekazać niemieckim kolo­
nistom. To znaczy innymi słowy: niemiec 
może posiadać ziemię, polak nie 
może. I znaczy to dalej, że wygnanie wła­
ściciela z gleby jest wprost celem samym w 
sobie.

Cóż wobec tej nagiej prawdy znaczą wszystkie 
piękne słowa! »Dobro publiczne«, »wyższy inte­
res«, »interes narodowy« itd., to wszystko nie wy­
trzymuje krytyki. Rzeczywistość mówi wyraźnie!

Ta rzeczywistość będzie nie na rękę nieje­
dnemu zwolennikowi ustawy. Coprawda istnieją 
także natury gruboskórne. Tak oświadczył 
nP- radca sprawiedliwości (a więc człowiek prawa!)
P- Wagner z Berlina na ostatnim zjeździe Ost- 
markenvereinu: „Frankf. Ztg. powiedziała nieda- 
wno ironicznie, że rzeczą podrzędną jest, czy się 
polakom dzieje sprawiedliwość czy niesprawiedli­
wość. Tak, to j e s t podrzędnym!“

Ale liberalizm nie zapomniał, że sprawie­
dliwość silniejszą jest od najsilniej­
szego człowieka.

Mimo to jest rzeczą możliwą, a nawet i pra­
wdopodobną, że nowe przedłożenie stanie się pra­
wem. Osłabiłoby ono jednakowoż polaków 
tylko.pozornie. Każde prawo wyjątkowe 
wzmacnia wydziedziczonych z prawa.

Sn i«, o której to sztuce pisano przed wido­
wiskiem sążniste reklamy. Zdaje się, że i 
»Szkoła« Kaweckiego, choć daje obraz wiemy 
stosunków galicyjsko-pedagogicznych, nie zdoła 
stać się sztuką kasową, reźyserja jednak nie zraża 
się chwilowymi niepowodzeniami i idzie dalej na­
przód. Obecnie przystąpiono do przygotowań 
»Bolesława Śmiałego« Wyspiańskiego, po którym 
obiecujemy sobie prawdziwą ucztę artystyczną. 
Potężny ten utwór wybrał sobie Bolesław La- 
dnowski, gasnący już trochę, a do niedawna 
pierwszorzędny tragik polski na benefis, którego 
mu udzieliła dyrekcja za wieloletnią, rzetelną 
służbę dla sztuki.

Lepiej jeszcze, niż w dramacie, dzieje się w 
operze. Po »Salome«, po wdzięcznej i melo­
dyjnej »Jadwidze« Kurpińskiego wznowiono »Hal­
kę«, która poprzednio bywała rodzajem »zapchaj­
dziury« i którą traktowano bardzo po macoszemu. 
Obecna »Halka« przynosi zaszczyt dyrekcji za ten 
pjetyzm, okazany arcydziełu naszej literatury mu­
zycznej. Takiej obsady nie miała »Halka« od- 
dawna na scenie warszawskiej. Dość powiedzieć, 
że partję tytułową odtwarza pani Koralewicz- 
Wajdowa, Jontkiem znakomitym jest p. Łowczyń- 
ski, że drugorzędne i trzeciorzędne role powierzono 
artystom prawdziwym, a modlitwę za sceną w 
akcie czwartym śpiewają panny Tracikiewiczówna 
i Otto-Trąmpczyńska. Prawdziwa uczta arty­
styczna.

A że Blok przez najnowszą akcję zostanie 
wzmocniony — któż w to uwierzy? Kanclerz 
i prezes ministrów okazuje zaiste mało zręcz­
ności taktycznej, stawiając liberalizm wobec 
pytania, na które musi odpowiedzieć przecząco. 
Jest rzeczą jasną, że stosunek partji liberalnych 
do rządu wskutek przedłożenia antypolskiego na 
pewno nie dozna naprawy. Idea Bloku, 
który powstał na gruncie Farlamentu, ale pozo­
stać nie może bez wpływu na Sejm, wymaga, by 
żadnej z partji blokowych nie narzucano zadań, 
które spełnić mogłaby tylko kosztem swych 
z a 8 a d.

Nie wątpimy, że partje liberalne wytłu­
maczą to gruntownie prezesowi ministrów 
(werden gehörig klar máchen), i że ostatnią jego 

| ucieczką będzie — wielkie ustępstwo w dziedzinie
pruskiego systemu wyborczego.

Tyle, Frankf. Ztg. Nawet tak uczciwe 
pismo kończy swe wywody w myśl hasła: interes 
interesem!

W środę otrzymała Frankf. Ztg., obszerny 
telegram z Berlina, który między innymi donosi: 
I teraz jeszcze, po opublikowaniu projektu, istnieją 
w obu Izbach Sejmu wybitni członkowie, którzy 
n i e należą do lewicy a jednak z polityką wy­
właszczania pogodzić się nie mogą. 
Słyszy się też już o projektowanych zmianach 
Jedna z nich opiewa, że Komisji kolonizacyjnej 
ma przysługiwać prawo wywłaszczania tylko tej 
ziemi, która przed pewnym niedawnym cza­
sem była przedmiotem dobrowolnej sprze 
dąży.

Vosslsche Zeitung, organ umiarko­
wanie liberalny, wypowiedziała się też dość umiar­
kowanie. Wyraża obawę, że po obecnym ograni­
czonym prawie wywłaszczenia przyjdzie nie­
ograniczone. Kończy swe uwagi tak: Nie 
jest jeszcze wiadomym, czy część przedłożenia, 
zawierająca prawo wywłaszczenia, uzyska p o 
parcie większości, i czy rząd ostatecznie 
me będzie zadowolonym, jeżeli otrzyma inlljo- 
ny bez prawa wywłaszczenia.

Tajny radca Wlttlng, obecnie poseł 
do Sejmu, wyraził się z okazji wywiadu, o któ­
rym donosi Pos. Ztg., Ź8 nowy projekt odniesie 
mało skutku, a podziała tylko rozdraźniejąco. 
Wywłaszczanie spowoduje, że polska opozycja 
przekształci się w uiezwycię żalny blok. 
Żaden znawca stosunków nie może podzielać 
optymizmu kanclerza. Jeżeli projekt 
ustawy o wywłaszczeniu stanie się prawem, staną 
całe „kresy wschodnie“ pod względem politycz­
nym — w płomieniach.

Deutsche Ztg., której nie należy ntoż 
samiać z agrarjuszowszą Deutsche Tagesztg., wy­
raża ubolewania, że projektowana ustawa ma 
mieć znaczenie tylko dla Poznańskiego i Prus 
Zachodnich, a nie dla Slązka, Prus 
Wschodnich i Pomorza.

ruasuwynojKot niemieckich wła­
ścicieli ziemskich zapowiada Ber lin er 
lagebl. jako odwet ze strony polskiej za 
projekt wywłaszczenia i zgodę konserwatystów na 
ten projekt Między robotnikami sezono­
wymi z Królestwa i Galicji ma być 
zorganizowana akcja celem zupełnego bojkotu 
wszystkich niemieckich właścicieli ziemskich w 
dzielnicach wschodnich. Wychodźcy mają o ile 
możności być powstrzymani w domu lub też skie­
rowani na z a c h ó d, do Turyngji, Meklemburgji, 
Hanoweru, Bawaiji i Danji. Także robotnicy 

- ruscy i węgierscy mają być w ruch ten 
wciągnięci. Taka akcja może sprowadzić ruinę 
niemieckiego rolnictwa na kresach 
wschodnich. Przy uzdolnieniu polaków do organi 
zowama ruchów masowych, może plan ten, który 
roztrząsa się na serjo w poważnych kołach pol­
skich, w istocie mieć praktyczne znacze­
nie.

Tak donoszą Beri. Tageblattowi z tu­
tejszych niemieckich kół agraijuszowskich. 
Ze swej strony powstrzymujemy się od uwag, bo 
społeczeństwo polskie nie ma powodu zdradzać 
przed czasem, jaką w razie głosowania agrar- 
jnszćw niemieckich za projektem — da odpo­
wiedź praktyczną tym, którzy dotąd dora­
biali się tanią polską siłą roboczą.

Prasa francuska a projekt ustawy o 
wywłaszczeniu. Biuro Inf. Pol. Centr. Kom. Wyh.

Ucztę artystyczną zgotował nam również 
nasz Salon Zachęty, otwierając czwartą 
doroczną wystawę dzieł malarskich i rzeź­
biarskich. Sędziowie czynili w tym roku bardzo 
ścisły wybór, nie dopuszczając rzeczy lichych i 
nieudolnych. Dzięki temu każdy utwór posiada 
wartość niepoślednią, całość zaś wystawy przed­
stawia się nadzwyczaj korzystnie.

Wystawę podzielono na pięć działów: ma­
larstwo, rzeźbiarstwo, grafikę, zdobnictwo i archi- 

I tekturę. Najbogaciej oczywiście reprezentowany 
I jest dział pierwszy, w którym prace swoje po­

między innymi pomieścili tacy artyści, jak; 
Augustynowicz, Arentowicz, Brandt, Fałat, Horo­
witz, Kossak, Wierusz-Kowalski, Malczewski, Piąt­
kowski, Popowski, Rejchan, Witkiewicz, Żmurko 
i t. p. W rzeźbie dzierżą prym: Wittig, Ma­
kowski, Gruberski i inni; w grafice na pierwszy 
plan wybijają się K. Brandel, Gramatyka-Ostrowska, 
Łopieński itd. Architekturę wypełnia jeden tylko 
wystawca: I, Nol.

Wogóle artyści wszelkiego rodzaju nie zasy­
piają gruszek w popiele, znać ciągle owoce ich 
pracy. Jaka szkoda, że nie można tego powie­
dzieć o uczonych i literatach warszawskich! Tutaj 
posucha na dzieła wybitna trwa ciągle i ruch 
wydawniczy nie może się tak rozbudzić, jakby to 
było już koniecznie pożądane.

Topór.

otrzymuje z Paryskiego Biura Prasy następujący 
telegram:

Cała prasa francuska z powodu projektów 
antypolskich konstatuje bankructwo obe­
cnej polityki pruskiej. Potępiając pro­
jekt, nazywa go Temps monstrualnym, Jour­
nal desDebats antykulturalnym, S i e c 1 e 
porównywa Prusy z Turcją i Persją, Eto ile 
B e 1 g e zwie go.............

We wczorajszym numerze zaszła 
pomyłka o tyle, że głosy Freis. Ztg., Beri. Tage- 
blattu oraz Vorfcaisa o ustawie o stowarzy­
szeniach umieszczono w rubryce: ,Z powoda 
projektu o wywłaszczeniu“, a głos Freis. Ztg. 
o wywłaszczeniu odwrotnie w rubryce: 
„Z powodu ustawy o stowarzyszeniach“. Notu­
jemy to celem zapobieżenia nieporozumieniom

Pana P. Fussa z Wituchowa, autora zna 
nej broszury, spotksł zaszczyt, że go się trzech 
członków rodziny — wyparło. Na to odpowiada 
p. P. Fnss, że patetyczny występ trzech swych 
krewniaków bierze z »komicznej* strony. Kończy 
tak: Z potępienia Panów wynika jasno ich anty­
polskie usposobienie. To też sądzę obecnie, że 
pozbędą się także polskich robotników 
rolnych, dzięki których pilności ro­
dzina nasza nie w najmniejszym stopniu się 
wzbogaciła.

Mowa posła Korfantego
wygłoszona na wtorkowym posiedzeniu parlamentu 

podczas rozpraw nad drożyzną węgla, 
(Tłumaczenie własne Kur. Pozn. w skróceniu.)

M. P. W sprawie syndykatów przyznajemy 
im zaletę, że przeprowadzają pewne uregulowanie 
produkcji i ustalają stosunek pracy. Czy jednak 
zalety syndykatów przewyższają ich wady, to inna 
kwestja. Właśnie robotnicy odczuwają przewagę 
syndykatów, pomijając już to, że syndykaty przez 
wyśrubowanie cen czasami po prosta okradają ro­
botnika. Pozbawienie robotnika jego praw ludzkich 
i obywatelskich, uszczuplanie zarobków, jakie pra­
wie wszędzie skonstatować można, pozbawianie 
pracy robotników niewygodnych, to wszystko są 
sprawy, o których mówiono już często w innym 
miejscu.

Pan minister handłn oświadczył, że prawne 
uregulowanie kwestji syndykatów byłoby przed­
wczesnym. Sądzę, że rząd państwowy miałby je­
dnak do dyspozycji środki przeciwko niektórym 
towarzystwom górniczym i mógłby po prosta za­
stosować przepisy policyjne. Istnieją towarzystwa 
górnicze i hutnicze, które zajmują się najżywot­
niejszymi sprawami publicznymi, jak np. kwestja- 
mi zarobkowymi i tzw. czarnymi listami dla ro­
botników. Na zebrania tych towarzystw policja 
nie posyła swoich urzędników. Państwo i społe-
8!?V.!t^Sn(l^?iP1n'?.r.,koniecznie dowiedzieć się, o L.Z.JIU panowie ci przy zauiMinęiyon arzwiaCA ra- 
dzą. Natomiast na nsjniewinniejsze zgromadzenia 
robotników przybywa zawsze policja i robi im 
często największe trudności.

Jesteśmy za zniesieniem taryf wyjątkowych 
na węgle wywożone za granicę. Z drugiej strony 
jednak ubolewać mnsimy nad tym, że zagranica 
otrzymywała np. z Górnego Slązka do ostatniego 
czasu węgiel taniej, niż kraj sam. Cieszy mnie, 
że pan minister oświadczył, iż obecnie kontrakty 
kopalń fiskalnych na Górnym SJązkn z zagranicą 
rozwiązano i za granicą muszą płacić te same 
ceny co w kraju. Cieszy mnie to osobiście tym 
więcej, że 27. lutego z. r. przedłożyłem kontrakty 
kopalni Królowej Ludwiki w Zabcrzu z Cezarem 
Wollheimem w Sejmie pruskim. Wówczas rząd 
traktował kwestję tę jako błahostkę - dzisiaj 
kontrakty te unieważniono i — jak się dowiaduję 
prywatnie — nakazano nawet, aby każdy kontrakt 
tego rodzaju przedkładano ministerjam do za 

I twierdzenia.
P. minister zauważył dalej, że koszta wydo­

bywania węgla ogromnie się powiększyły, tak że 
zapłata robotnika wynosi około 60 procent ko­
sztów eksploatacji. Wobee twierdzenia tego nie 
pojmuję, jak n. p. górnośląska konwencja węglowa 
może do najdalszych okolic sprzedawać węgiel o 
50 procent taniej niż w kraju samym. Przecież 
przy takich cenach nie wybiłaby nawet opłaty 
robotnika. J

Dalej mówił p. minister o braku robotnika. 
Zapytuję p. ministra, dla czego ze względu na 
ten brak robotnika zwolniono z kopalni Królowej 
w Królewskiej Hucie przeszło 150 robotników, po­
nieważ wzięli udział w strejku. Wśród nich znaj­
dowało się kilku robotników, którzy tylko przy­
padkowe nie stawili się do pracy i którym wypo­
wiedzenie nadesłano przez pocztę. Tych robotni 
ków nigdzie przyjąć nie chcą, ponieważ stoją na 
czarnej liście. Ze wydajność dziennej pracy robo­
tników stała się mniejszą, jest rzeczą bardzo nro- 
stą, ponieważ z pogłębianiem kopalni eksploatacja 
węgla z roku na rok staje się trudniejszą.

P. minister protestował stanowczo przeciwko 
posądzaniu, jakoby administracja kopalń państwo 
wych rządziła się jedynie motywami zysku. Po­
przednik p, ministra oświadczył swego czasn z 
całą otwartością: I my nie jesteśmy niczym wię 
cęj, jak tylko kupcami i staramy się tylko o nai- 
większe zyski. Bardzo to chwalebnie, że obecny 
minister handlu zajmuje odmienne stanowisko, ale 
następstw tej zmiany niestety jeszcze nie odczu­
wamy.

W dalszym ciągu wywodził p. minister, że 
administracja kopalni rządowych uwzględnia także 
warunki społeczno polityczne. Jeżeli jednak obej­
rzę się po kopalniach państwowych na G. Ślązkn, 
to nigdzie urządzeń społecznych nie spostrzegam’
Z bibljotek, przedstawień teatralnych 1 wieczorków 
robotnicy nie odnoszą korzyści ani pod względem 
oświaty ani pod względem nanki, ponieważ 
urządzane bywają w języku niemiec­
kim, dla nich niezrozumiałym.

(Bardzo słusznie! — na ławach polskich).

Natomiast pannje przy kopalniaoh pafc»t»n- 
wych brak innych urządzeń, n. p. wielkiego parku 
dla wypoczynku, który byłby bardzo na miejscu 
w Zaboizu. Takiego parku domagano się już od 
dawna, lecz rząd nie założył go, choć rok rnrenk 
ciągnie z kopalni olbrzymie zyski

Pan minister twierdził między innymi, źa 
u nas nikt nie ukraca praw robotnika. Podkreślaj 
twierdzenie to specjalnie. W przyszłym roku od­
będą się bowiem wybory do Sejmu i wtenczas 
pokaźe się, jak bywają szanowane prawa robotni­
ków. Dotychczas urzędnicy fiskalni prowadzili po 
prostu robotników do urny wyborczej i nie wątpię 
bynajmniej, że tak samo dziać się będzie także w 
przyszłym rokn.

Następnie twierdził p. minister, że zarządy 
kopalni fiskalaych zajmują życzliwe stanowisko 
wobec robotnika. Przypominam p. ministrowi, że 
podczas ostatniego strejku w Królewskiej Hucie 
właśnie urzędnicy fiskalni podkreślali wprost bru­
talnie „stanowisko panów“ Kirdoiffa i Stłnnesa. 
Gdy robotnicy, których ostateczna konieczność 
popchnęła do strejku, cheieli nawiązać rokowania, 
oświadczył zarząd kopalni po prostu: Z organiza­
cjami nie mamy nic do czynienia! A mimo to 
opowiadają nam tutaj, że kopalnie firkalne są 
wzorowymi!

Dalej przypominam p. ministrowi, że w ko­
palni Królowej Ludwiki szykanowano członków 
wydziałów robotniczych, o których twierdzono, 
że uprawiają agitację wielkopolską. 
O ile ja znam stosunki, ludzie ci wyłącznie po­
pierali żądania robotników. Dia tego jedynie jako 
niewygodnych pozbawiono ich pracy i tym samym 
zmuszono do wystąpienia z wydziałów. Zorgani­
zowanym członkom zarządu Chrześcijańskiego Tow. 
Robotniczego nakazano zlożjó urzędy, w przeci­
wnym razie zagrożono im zwolnieniem z pracy. 
Jeżeli podobne rzeczy dzieją się w kopalniach 

| państwowych, to nie są one bynajmniej lepszymi 
od kopalń prywatnych, a już jako instytucji wzo­
rowych przedstawiać ich nie można.

Co dotyczy kwestji upaństwowienia 
kopalń, dziwię się, że przedstawiciele rządu 
praskiego, którzy odpowiadają na niniejszą inter­
pelację, ani panowie konserwatyści, sami nie 
wnieśli o wywłaszczenie baronów ko- 
palsianych. W ostatnim czasie przecież wy­
znawali otwarcie zasadę wywłaszczania, a pruski 
prezes ministrów wygłosił dzisiaj dla idei tej 
w Sejmie praskim gorący hymn pochwalny.

(Bardzo słusznie! — na ławach polskich)
Jeżeli panowie w innym kierunku oświad­

czyliście się już za zasadą wywłaszczenia, to po­
dajcie sobie ręce z socjalistami 
i stawcie wniosek o wywłaszczenia 
baronów kopalnianych.

(Bardzo słusznie! — na lawaoh polskich).
Nie wątpię, że spotkacie się z oporem panów 

Kirdoiffa i Stinnesa, ale opór ten da się ususąć. 
Związek agrarjuszów i DL Tageszeitung byli prze­
cież pierwotnie także największymi przeciwnikami 
zasady wywłaszczania, a jednak z czasem się na­
wrócili. Z przeciwników stali się zwolennikami 
zasady wywłaszczania. Nie wątpię, że może na­
wrócą wę tasze panowie Air doi u i Stinnes: może 
otrzymają za to tytuły hrabiowskie.

(Wesołość na ławach polskich).
Pan dr. Roesicke ma za swoje nawrócenie 

także w najbliższym czasie zostać baronem!
(Brawo! i wesołość na ławaoh polskich).

flowa posła Władysława Soydy
wygłoszona w Parlamencie na posiedzeniu środowym 
przy obradach nad projektem ustawy, dotyczącej 
zabezpieczenia pretensji rzemieślników w przemyśl* 

i budowlanym.
(Tłumaczenie własne.)

M. P.! Partja nasza stale głosowała za 
wszystkimi środkami prawodawczymi, których ce­
lem bjło wspieranie ekonomicznie słabszych klas 
w ich walce z kapitalizmem i jego wybujałym 
formom. Dlatego nie potrzebują się szeroko roz- 
wodzić nad tym, że zasadniczą myśl przedłożonego 
projektu, który chce aczciwą pracę rzemiosła za­
bezpieczyć od wyzyska niesamiennych kapi­
talistów i spekulantów, przyjmujemy bardzo sym­
patycznie. J

(Bardzo słusznie! — na ł. p.)
Ale zarazem mamy poważne wątpliwości, czy 
poszczególne przepisy tego projektu osięgną rze- 
czywiście cel zamierzony. Żywimy nawet uza­
sadnione obawy, czy cała ustawa, jeżeli przyj­
dzie do skutku, nie przyniesie więcej szkody 
mż pożytku, mianowicie, jeżeli nietylko będzie 
przeciwdziałać nierzetelnym machinacjom oszukań­
czym w budownictwie, lecz nałoży także krępujące 
więzy na cały przemysł budowlany.

(Bardzo słusznie! —• na Ł p.)
Przy nowoczesnym rozwoju budownictwa 

trzeba się z tym liczyć, że nietylko ludzie bo­
gaci, ale także mniej zamożni budują domy za 
obce pieniądze, przyczym wszystko odbywa się 
zupełnie rzetelnie, i rzemieślnicy nietylko nie nie 
tracą, ale znajdują nawet zyskowne zajęcie.

(Bardzo słusznie - na ławach polskich).
Takim mniej zamożnym, ale zupełnie uczci­

wym przedsiębiorcom utrudniłaby przedłożona u- 
stawa niezmiernie prowadzenie interesu.

(Bardzo słusznie! — na ł. p.)
Moim zdaniem zaprowadziłoby to nas za da­

leko, gdybyśmy teraz w tak spóźnionej porze 
wszystkie wątpliwości, które projekt ten nasuwa, 
i które z różnych stron zostały już omówione, i 
z naszego stanowiska chcieli szczegółowo rozwinąć. 
Do tego będzie . dosyć sposobności w obradach 
komisji, które niewątpliwie zostaną uchwalone. 
Ale jeden punkt mnszę tutaj szczególnie podnieść.

P- Przedłożona ustawa nie ma na pozór 
absolutnie nic z polityką do czynienia, a je­
dnak dla nas w tych przykrych warunkach, 
jakie panują w naszych dzielnicach, ma projekt 
ten niestety bardzo wyraźne zabarwieńie 
poli tyczne.

(Bardzo słusznie! — na ł. p)



Ustawa przedłożona daje władzom bardzo 
szerokie kompetencje, a przytyta zostaną zapewne 
jeszcze stworzone nowe urzędy, które na prze- 
przemysł budowlany wielki mogą’wywrzeć wpływ. 
A my jesteśmy zasadniczo przeciwni 
wszelkim przepisom, które rozszerzają zakres kom 
potencji władz rządowych.

(Bardzo słusznie — na ławach polskich.)
Na mocy tych smutnych doświadczeń, które 

dzień w dzień robimy przy stykaniu się z wła­
dzami, musimy się z tym liczyć, że każde takie 
rozszerzenie kompetencji władz przyniesie nam 
szkody i przyczyni się do ograniczenia naszego 
rozwoju w życiu gospodarczym.

(Bardzo słusznie — na ławach polskich.) 
Szczególnie w dziedzinie konsensów,

udzielanych przez władze, moźnaby z łatwością 
stwierdzić, że nie jesteśmy traktowani jako r ó- 
wnouprawnieni obywatele, tylko jako obywa­
tele drugi ej klasy.

(Bardzo dobrze — na ławach polskich.)
Przeoież zaszliśmy już tak daleko, że u nas 

w Poznaniu stworzono dla polaków coś w rodzaju 
polskiego ghetta. Panowie się zdziwią 
słysząc coś podobnego, a jednak jest to zupełną 
prawdą.

Wiadomym jest Panom, że w Poznaniu od­
dano tereny fortyfikacyjne do zabudo­
wania. Ale rząd państwowy bezwzględnie zaka­
zał, aby jakikolwiek polak na gruncie tym 03iadł. 
Część tych gruntów przeznaczono na gmachy 
publiczne, część natomiast oddano pod prywatne 
budowle, ale nietylko niewolno żadnemu 
polakowi nabywać parcele, lecz nawet 
i ci niemieccy nabywcy parcel, którzy okupią się 
na terenie fortyfikacyjnym, muszą się pod wy­
soką karą konwencjonalną zobowiązać n i e 
sprzedawać nabytego gruntu pola­
kowi.
(Słuchajcie, słuchajcie — na ławach polskich).

Na tym terenie fortyfikacyjnym mają teraz 
powstać szczególnie piękne i zdrowe ulice, i otóż 
jest faktem, że nam polakom odebraną została 
wszelka możność korzystania z tych szczególnie 
zdrowotnych warunków.

(Słuchajcie, słuchajcie! — na ł. p.)
Oto jest opieka, jaką rząd państwowy otacza 

polskich obywateli. Kto takie rzeczy musi oglą­
dać, temu nie można się dziwić, że sprzeciwia się 
energicznie wszelkim przepisom rozszerzającym 
kompetencje władz. Vestigia terrentl (Przykład 
odstrasza.)

Zresztą oświadczam w imieniu moich przy 
jaciół politycznych, że definitywne zdanie nasze 
co do projektu wypowiemy dopiero przy następ­
nych czytaniach.

(Brawo! — na ł. p.)

Kursy społeczne u Poznaniu.
Środa przed południem.

W trzecim dniu kursów społecznych mieli 
przed południem wykłady ks. kanonik dr. Zim 
mermann i ks. kanonik St Adamski. Za­
znaczamy zgóry, że oba wykłady omawiały tematy 
nader interesujące, i że obaj prelegienci opraco­
wali swe tematy nadzwyczaj sumiennie, dając słu­
chaczom doskonałe wyniki swych badań w formie 
zwięzłej i jasnej.

Ks. kanonik dr. Zimmermann mówił o 
znaczeniu stanu robotniczego dla 
Kościoła i społeczeństwa. Na wstępie 
naszego referatu zaznaczyć musimy, że nie poda­
jmy szczegółowej treści wykładu, a ograni­
czamy się tylko do nakreślenia głównych wytycz­
nych z przemówienia; czynimy to dlatego, że wy­
kład zawierał olbrzymi matarjał statystyczny, który 
w referacie naszym nie mógłby znaleźć odpowie­
dniego wyrazu, dającego należyty pogląd na su- 
iniennośó i wysoką wartość wykładu ks. dra. Zim- 
mermanna. W referacie naszym jeszcze dlatego 
podajemy tylko treść ogólną, że nie wątpimy, iż 
prelegient wyda swój wykład w osobnej odbitce; 
tego należałoby sobie źyezyć bardzo, zwłaszcza 
dlatego, aby udostępniono go szerszym kołom spo­
łeczeństwa.

Na wstępie określa mówca wielkie znaczenie 
stanu robotniczego dla państwa i społeczeństwa, 
przyczym podkreśla — stosownie do nowoczesnej 
teorji nauk społecznych i gospodarczych — że 
pod każdym względem jest dla państwa korzyst-

Anatol Krzyżanowski.

U progu nowego życia.
61)

(Ciąg dalszy).

VIII.
Duchowa istota Stanisława Lipowieckiego 

znajdowała się w chwili ważnego przełomu.
Zapowiedź wyjazdu Sieniawskich, bardzo 

naturalnego zresztą, lecz który, dzięki nieo­
patrznej logice zakochanych, nie przyszedł mu 
dotąd na myśl, stała się dla serca jego iskrą, 
Padającą niespodzianie na nagromadzany przez 
czas długi, wybuchowy materjał.

. W dzisiejszych warunkach, gdy mógł ją 
idywać codzień prawie, uczucie jego wzra-

Jając w mocy swej i sile, byłoby jednak roz- 
ijało się z biernym spokojem, podległe na- 
azom konwenansu i woli. Groźba rozłąki 

ci,SZa, e’. przybrała w oczach Stanisława, ce- 
l ? 2’°w>eszczego jakiegoś fatum, które czy-
ato, by mu nazawsze zabrać Lenę. 

r Obawa ta rozgorączkowała go i wytrąciła
równowagi. Zdawało mu się, iż wraz z 

i ś"ą-’ utra.ciłb.y nietylko szczęście, lecz słońce 
żvc*'a^° łs^n*eri*a, lecz rację bytu i prawo do 
wU3 naw,et'. °Pan°wała go wprost gorączka, 
Sn ec u°re-i nie istniały już ani względy wła- 

S° ubóstwa, ani troski finansowe, ani na-

mej i pomyślaiej, im gęstszym jest zaludnienie 
danego państwa, i im silniej ludność sięf roz­
mnaża. Słuszne to twierdzenie objaśnia mówca 
na przykładach najcharakterystyczniejszych — na 
wzroście wszechstronnym Stanów Zjednoczonych 
Północnej Ameryki i na cofaniu się zaludnienia 
we Francji, co w tym kraju jest niechybnym do­
wodem ogólnej degeneracji i zapowiedzią niepo­
myślnej przyszłości,

W dalszym ciągu wyjaśnia prelegient na 
mocy liczb i wyciąganych z nich wniosków ogro­
mne znaczenie ludności robotniczej dla nas. Cie­
kawe podaje dalej cyfry tyczące wysokiej płodność 
polaków i wogóle rasy słowiańskiej jak niemniej 
niektórych okolic zamieszkałych przez ludność 
katolicką. Za przyczynę tego zjawiska uważa 
mówca — zdaniem naszym bardzo słusznie — 
prócz właściwości fizjologicznych, przedewszystkiem 
mniej.uwydatniające się instynkty egoistyczne, a 
n i e, jak chce wielu, większą beztroskę o los przy­
szłych pokoleń.

Następnie przechodzi prelegient do omówienia 
istoty położenia robotnika. Uwydatnia różnice za 
chodzące między położeniem robotnika rolnego a 
przemysłowego; porusza szczegółowo niezdrowe 
stosunki mieszkaniowe i haniebne warunki hygje- 
niczne, powodujące ze szkodą ogólną spotęgownną 
śmiertelność. Wyciąga wnioski nader trafne z tego 
niekorzystnego pod wielu względami położenia 
mas robotniczych, tłumacząc tym sposobem mniej­
sze zainteresowanie tych warstw społecznych dla 
spraw żywotnych ogółu, słabsze przywiązanie do 
kraju i ojczyzny. Wykazuje dalej, w jaki sposób 
można i należy te niedomagania usunąć, a mia­
nowicie przez uobywatelenie robotnika, przez przy­
znanie. mu większych praw, przez zrównanie z 
innymi warstwami. Jako przykłady, gdzie udało 
się to w zupełności, służą Stany Zjednoczone i 
Anglja; tam przez liberalne prawodawstwo osią­
gnięto to w zupełności, robotnik czuje się tam 
pełnym obywatelem, mającym wielki interes na 
równi z innymi w tym, aby ojczyzna jego rozwi­
jała się pod każdym względem pomyślnie; dla­
tego brak też w obu tych krajach prawie zupełny 
socjalizmu. Jako przykłady przeciwne służą Niem­
cy i szczególnie Rosja, gdzie w masach tkwi 
głębokie niezadowolenie, co jest ze szkodą zarówno 
dla społeczeństwa całego jak i państwa; szczegó­
łowo wykazuje to prelegient na przykładzie Rosji 
w jej obecnym położeniu, gdzie w braku prawie 
zupełnym prawodawstwa społecznego rozwinęły się 
tajne organizacje robotnicze, działające tylko na 
szkodę własną, przemysłu, ogółu i państwa.

U nas niema zrozumienia dla kwestj robo 
tniczej; jak wogóle wszyscy europejczycy tkwimy 
zanadto w feudaliźmie; u nas jest to jeszcze 
spotęgowane przez tradycje, przez to, że mamy 
kulturę na wskroś szlachecką. I tutaj przeciw­
stawia prelegent robotnika amerykańskiego, który 
jest obywatelem w pełni tego słowa, i jako 
obywatel równy innym bywa traktowanym. To 
upośledzenie naszego robotnika jest prawie jedyną 
przyczyną, że socjalizm szerzyć się może; niebez- 
bezpieczeństwo socjalizmu nie zagraża nam wpra­
wdzie bezpośrednio, ale, chcąc je usunąć i unie­
możliwić, trzeba odpowiednio już teraz postępować, 
nim niebezpieczeństwo stanie u progu. Robotnik 
nasz jest zupełnie dojrzałym do tego, aby czynić 
mu. ustępstwa, rozszerzać jego prawa i zrobić 
z niego obywatela. Zdaniem mówcy, może każdy 
przekonać się o dojrzajości naszego robotnika, kto 
tylko zetknie się z nim bezpośrednio.

Ale u nas panuje niestety wstecznictwo i za­
miast zrozumienia dla tak zawiłej kwestji, tylko 
frazes reakcyjny i nieuctwo — przykładów po 
temu nie brak; mówca przytacza tu polemikę, 
która toczyła się na łamach pewnego pisma po­
znańskiego w sprawie przyczyn wychodztwa na­
szego robotnika, przyczyna daje wyraz swemu słu­
sznemu oburzeniu, że dzisiaj w naszym położeniu 
rzeczy takie są możliwymi.

Jest to tym więcej nagannym, że względy 
narodowe a nie samo poczucie sprawiedliwości, lub 
nawet chęć czynienia miłosierdzia, wymagają, aby 
dbać o interesy robotnika, podnosić go i rozsze­
rzać jego aspiracje. Przyszłość narodowa będzie 
w wielkiej częćci zależną od podwaliny społeczeń­
stwa — od ludu, którego głównym przedstawi­
cielem jest robotnik. Gdy uwzględni się jego 
postulaty, można być pewnym, że on stronić bę­
dzie od międzynarodowego socjalizmu, że poczoje 
się na równi z innymi warstwami pełnym człon­
kiem społeczeństwa, mającym obowiązki wobec 
niego.

Tyle, tylko w ogólnych zarysach, mówił ks.

wet rozdźwięk przekonań, między młodzieńczą, 
gorącą jego duszą, a zakrzepłym w biurokra­
tycznej lojalności, ideowym obskurantyzmem 
Sieniawskich. Nie istniało nic, prócz tego 
wszechwładnego uczucia, które rwąc się całą 
potęgą ku ukochanej istocie, wołało wielkim 
głosem o zadośćuczynienie prawom swym do 
szczęścia.

Każde spojrzenie Leny, każdy jej uśmiech 
promienny a zalotny, zamykał teraz w sobie 
dla, Stanisława, całą skalę zwątpienia lub ra­
dości. Czasem zdawało mu się, że czyta w 
czystej tej duszy jak w księdze otwartej, że 
widzi rodzącą się, wzrastającą tam stopniowo, 
serdeczną dla siebie wzajemność. To znów 
byłby przysiągł, iż jest tylko w jej ręku czczym 
bawidłem, że jak dziecię z motylem, wbijanym 
na szpilkę,, igra z jego sercem, uważając głę­
boką miłość jego, za hołd należny swej uro­
dzie, za daninę, do której ma prawo każda 
piękna kobieta.

W chwili jednak, w której stosunek ich 
wzajemny, jako zawierający świat cały dla 
Stanisława, najsilniej pochłaniał mózg jego 
i nerwy, zajmując sobą myśl każdą, los, przez 
zwykłą swą ironję, odebrał mu nawet możność 
zastanawiania się nad nim, zsyłając podwójną 
w biurze pracę.

Bezpośredni szef Lipowieckiego, główny 
kasjer Banku Przemysłowego, oddawna chory, 
stargawszy do reszty siły, strawione 20 letnią 
pracowitą działalnością dla dobra instytucji,

dr. Zimmermann; powtarzamy, że należy życzyć 
sobie szczerze, aby wykład jego ukazał się dru­
kiem.

Po nim wstąpił na mównicę ks. kanenik 
Stanisław Adamski, sekretarz gieneralny Zwią­
zku katolickich towarzystw robotników, który 
miał wykład na temat naszych organizacji 
robotniczych. Z tematem tym jest mówca 
choćby z swej długoletniej działalności praktycznej 
doskonale obeznany, co tym więcej potęguje za­
interesowanie do słów jego i zapatrywań, wzię­
tych z obserwacji życia samego.

Na wstępie wykazuje prelegient-konieczność 
organizacji robotniczych, tłumacząc szczegółowo, 
jakie warunki ją wywołują. Z kolei przechodzi 
do omówienia kwestji tyczących robotnika prze­
mysłowego, zakreślając w krótkości, jaka za­
chodzi różnica między nim a robotnikiem rolnym.

. Robotnik przemysłowy z powodu niestałości 
konjunktur gospodarczych, braku kontraktów itd. 
jest ciągle narażonym na utratę chleba i mo­
żności zdobycia najniezbędniejszych środków do 
utrzymania, musi z konieczności, ponieważ sam
jest bezsilnym, organizować się i szukać w zrze 
szeniu oparcia. W związku z tym omawia prele­
gient historją organizacji robotniczych — zwią­
zków zawodowych. Wskazuje na przykład Anglji, 
a następnie omawia związki zawodowe w Niem­
czech, początkowo wrogi do nich stosunek socjalnej 
demokracji i ostateczne opanowanie organizacji 
robotniczych przez nich z motywów politycznych. 
Dalej przytacza szczegóły tyczące się związków 
niesocjalistycznych — Hirsch-Dunckera, chrześci­
jańskich i w końcu polskich. Charakteryzuje 
szczegółowo wszystkie trzy organizacje polskie: 
Zjednoczenie Zawodowe, Związek Wzajemnej Po­
mocy i Polski Związek Zawodowy, podkreślając 
silnie potrzeby odrębnych organizacji polskich.

W części krytycznej uwydatnia działalność 
dodatnią polskich związków, przeciwstawiając im 
związki socjalistyczne, dlatego należy polskie 
związki popierać bez zastrzeżeń. Z drugiej jednak 
strony trzeba pamiętać, aby polskie organizacje 
wpajały swym członkom przekonanie, że nie na 
leży stać na stanowisku walki klasowej, że prze­
ciwnie należy ją wykluczyć. Mówca zwraca 
dlatego na to uwagę, ponieważ istotnie jest pewne 
niebezpieczeństwo potęgowane tym, że organizacje 
socjalistyczne wybierają mimowolny i bezwiedny 
wpływ na naszych robotników.

Dążyć wypada dalej do tego, aby strejki 
uważano tylko za środek ostateczny załatwiania 
sporów — jak jest w Anglji — że natomiast po­
winno się doprowadzać do długotrwałych umów 
z pracodawcami; trudności są wprawdzie na tym 
polu znaczne, ponieważ nasi pracodawcy nie są 
zorganizowani.

Celem nadania właściwego kierunku i siły 
naszym związkom, powinno się prócz tego starać 
o to, aby unikano czczej gadaniny na zebraniach 
związków i »walki na języki* z przedstawicielami 
przeciwnych obozów. Te polemiki nie przekonują 
przeciwników, a wywołają tylko zamęt w własnych 
szeregach i utrudniają pozytywną pracę.

Dalszym brakiem naszych związków jest to, 
że nie posiadają dostatecznych organów prasowych. 
Te, które wydaje każda z trzech organizacji poi 
skich, wychodzą zbyt rzadko, aby wystarczały na­
wet na skromne wymagania naszych robotników.

Pod koniec swych uwag krytycznych wzywa 
prelegient dobitnym głosem i w słowach przeko­
nywujących do tego, aby polskie organizacje złą­
czyły się w jeden związek, któryby przedstawiał 
daleko większą potęgę, zwracając uwagę, jakie 
wypłynęłyby z tego korzyści. Mówca podkreśla, iż 
sądzi, że nie przemawia tylko we własnym imieniu, 
lecz, że wyraża życzenie poważnego i dużego od­
łamu naszego społeczeństwa, co zgromadzeni żywo 
pttakują.

Omówiwszy sprawy, tyczące się robotnika 
przemysłowego przechodzi prelegient do organizacji 
robotników rolnych. Potrąca o luźne or­
ganizacje na Slązku i w Prusach Zachodnich (to­
warzystwa ludowe), a szczegółowiej charakteryzuje 
Związek katolickich towarzjstw robotników. Tych 
wywodów nie będziemy powtarzali, ponieważ da­
liśmy dłuższy pogląd na tę sprawę we wstępnych 
uwagach do kursów społecónych. Uzupełniamy 
tamto tylko o tyle, że Związek liczy dzisiaj 
już 166 towarzystw, z 24000 robotników (w tym 
okcło 17COO robotników rolnych).

Z tonu, w jakim ks. kanonik Adamski wy­
kład swój wypowiedział, ze swobody i pewności, 
z jaką przytaczał wszystkie dane, mógł każdy, 
choćby nieświadomy stanowiska, które prelegient

zaniemógł niebezpiecznie. O wprowadzeniu 
na stanowisko tak odpowiedzialne obcego 
człowieka, nie mogło nawet być mowy. Sta­
nisław więc, z rozkazu dyrekcji, objął jego 
zastępstwo, przyczym jednak zatrzymywał do­
tychczasowe swe zajęcie, co przedłużało zna­
cznie godziny pracy poobiedniej, obowięzują- 
cej zresztą wszystkich urzędników. Zamiast 
więc do 5., jak to było zwyczajem w Banku 
Przemysłowym, zjadłszy pośpiesznie, dawane 
na miejscu drugie śniadanie, do 6. i 7. w biu­
rze przesiadywał.

Ta praca zdwojona, byłaby w obecnych 
warunkach okropnym ciężarem, gdyby mu 
3rzy narzucaniu mozolnego zastępstwa nie 
uczyniono wyraźnej nadziei szybkiego awansu.

— Panie Lipowiecki, — mówił dyrektor, 
wezwawszy go do siebie, nie obcym jest 
Janu ’ zapewne, iż p. Koralkiewicz, główny 
łasz kasjer, dotknięty został atakiem paraliżu, 
-ekarze przedłużają dni chorego, lecz nie 
czynią nadziei uratowania go- Znając spraw­
ność i nieposzlakowaną uczciwość swego 
szefa, zrozumie pan, iż śmierć jego byłaby 
niepowetowaną stratą dla Banku, gdyby kilko- 
etnia praca pańska, w tym samym wydziale, 

nie przygotowała nam w panu dzielnego, na 
stanowisko to zastępcy.

— Panie dyrektorze, dopóki Koralkiewicz 
żyje...

— Och, rzecz prosta — przerwał pan 
Knoblauch - Czosnowski, bliski kuzyn hrabiny

w Związku zajmuje, wynieść w każdym razie to 
wrażenie, że to nietylko mówca- teoretyk, lecz 
działacz praktyczny.

W środę po południu
wygłosił pierwszy odczyt ks. prób. Mayer na 
temat: Formy parlamentarne w życiu 
towarzystw. Referat zawiera następujące 
punkty:

Cała oświata spływa na robotników z przy­
należności do towarzystw. W nich uczą się rze­
czowych form dyskusji, czyli form parlamentar­
nych. Mówca rozwodzi się obszernie nad znaoze- 
niem form parlamentarnych i daje wzór porządku 
obrad dla posiedzeń towarzystw, przechodząc 
punkt po punkcie przedłożonej przez siebie nor­
my. Przedewszystkim przestrzega przed tytuło­
waniem robotnika „ty“ i przed nadawaniem posie­
dzeniom robotniczym charakteru nabożeństw, po­
nieważ uczestnicy tym sposobem są onieśmieleni 
i nie biorą żywszego udziału w rozprawach. Za­
gajenie zebrania powinno byó krótkie a treściwe. 
Cale dalsze wywody referenta dotyczą wyłącznie 
praktycznych wskazówek dla kierowników zgro­
madzeń.

Najważniejszą częścią posiedzenia jest wykład. 
Zapatrywanie, jakoby wykłady dla robotnika były 
łatwymi, jest niesłuszne. Właśnie do robotnika 
przemawiać jest trudno i wykład wymaga wiel­
kiego namysłu. Nie wystarczy suche przedsta­
wienie tematu, lecz potrzebne są jasne i wyczer­
pujące objaśnienia. Dyskusja zazwyczaj w po­
czątkach bywa słaba, ale to kierowników zebrań 
nie powinno odstraszać. Najlepiej zachęcają do 
dyskusji tematy z życia robotnika. Z drugiej 
strony unikać należy dyskusji odbiegającej od 
rzeczy, która często uniemożliwia wyczerpanie 
porządku obrad. Mówca przytacza drastyczne 
przykłady na dowód, że robotnikom naszym brak 
najelementarniejszych pojęć oświatowych.

Następny mówca ks. penitencjasz Cze­
chowski referuje na temat: Organizacje 
kobiet pracujących. Treść wykłada jest 
mniej więcej następująca:

Kwestją robotników zajmowano się u nas już 
dawno bardzo gorąco, lecz zapominano o tym, że 
do robotników należy także kobieta pracująca za­
wodowo. Robotnica jest zjawiskiem czasów naj­
nowszych, dla tego do ostatniego czasu brakło 
u nas organizacji kobiet pracujących. Kusili się 
u nas o to socjaliści, lecz zrobili smutne doświad­
czenia. Jeden z przywódców socjalistycznych 
oświadczył w Bytomiu, że z bydłem poznańskim 
nie można nic począć. Organizować kobiety mogą 
tylko ci, do których one mają zaufanie. Organi­
zacje kobiece pochodzą od księży i program mają 
bardzo rozległy. Dziś mamy już Związek Kobiet 
pracujących z siedzibą w Poznaniu. Tradycja zna 
kobietę tylko jako producentkę na polu gospo­
darstwa domowego. Zmieniło się to dopiero, gdy 
w produkcji powszechnej zjawiła się maszyna 
i wyparła także produkcję domową. Obniżyła ona 
waitość pracy domowej mężczyzny a kobietę w 
tej gałęzi zarobkowej uezyniła zupełnie zbyteczną.

Przy wydoskonaleniu maszyny, maszyna stała 
się pracownicą a ręka ludzka musiała obsługiwać 
maszyny. I to jest powodem, dla którego kobiety 
wyszły z domu i udały się do fabryk. Wobec 
droźjzny artykułów spożywczych nie "tylko żony, 
ale i córki musiały pomagać mężom i ojcom w 
zarobkowaniu i to w najrozmaitszych zawodach. 
Obecnie jest drawie 7 miljonów kobiet zajętych 
w różnych gałęziach zarobkowania w Niemczech. 
Na poparcie swoich wywodów przytacza mówca 
bardzo szczegółowe dane statystyczne.

Przeznaczeniem kobiety jest zamążpójście, 
lecz ze statystyki dowiadujemy się, że tylko sto­
sunkowo niewielki procent kobiet w ogólności wy­
chodzi zamąż. W 16. do 20. roku życia np. wy­
chodzi zamąż tylko 2 procent kobiet, a zamąż­
pójście nie zawsze chroni kobiety przed pracą 
zawodową, ponieważ mężatki przeważnie muszą 
dopomagać mężom w pracy. W Niemczech 24 
na sto kobiet pracuje zawodowo. Stan ekonomi­
czny tych kobiet nie przedstawia się świetnie. 
Przeciętnie zarabia kobieta w zawodzie fabrycz­
nym 10 mk. 36 fen. tygodniowo. Jeszcze gorzej 
przedstawiają się zarobki kobiet, pracujących w 
domu. Przeciętny zarobek krawcowej domowej 
np. wynosi 490 mk. rocznie. W Poznaniu za­
rabiały szwaczki domowe w roku 1904. jeszcze 
mniej.

Czemu kobieta pracuje tak tanio? Najpierw 
dla tego, że jest samotną, Jeżeli oparta jest na

(Ciąg dalszy w Dodatku)

Moreli — dopóki Koralkiewicz żyje, nikt mu 
nie myśli posady odbierać. Po tak długiej, 
a wzorowej służbie u nas, to byłoby nie­
ludzkie. My nie jesteśmy okrutni, panie Lipo­
wiecki.

Uśmiechnął się z uczuciem wyższości i 
dumy, poczym posunął łaskawie srebrne etui 
ku młodemu człowiekowi.

— Może pan pozwoli cygaro?
Wpierw proszono go siedzieć, łaska, którą 

pan Knoblauch-Czosnowski nie zwykł był bez 
przyczyny szafować obecnie pozwolono mu 
nawet palić w gabinecie dyrektora. Była to 
zapowiedź podniesienia go o szczebel wyżej 
w hierarchji urzędniczej, a tym samym zmniej­
szenia przedziału między młodszym dotąd pra­
cownikiem, a jego przełożonymi.

— Nie jesteśmy okrutni, panie Lipo­
wiecki — ciągnął dyrektor, nie nalegając o 
wzięcie cygara z chwilą, gdy młody człowiek 
za zaszczyt ten podziękował; — ludzi zaś 
znamy tak dobrze, że choć Koralkiewicz po­
siadał u nas ęlużą kaucję, powierzając panu 
zastępstwo jego, żadnego nie żądamy zabez­
pieczenia. Wystarcza nam pańska sześcio­
letnia nieskazitelna działalność, pańska opinja, 
no i pańskie nazwisko. Proszę, niech to 
pana nie dziwi, że Knoblauch-Czosnowski 
wie, czym jest na giełdzie honoru, stare szla­
checkie nazwisko i jaką nam ono, przy pań­
skim charakterze, daje gwarancję.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Okrycia dla dziewcząt bajecznie tanio!

Kupujcie
papiery listowe i koperty

wyrobu jedynej polskie] fabryki
S. U). Nieitiojewskiego we Lwowie.

Teuton 1712. Telefon 1712

Rzadko piękne,
nadzwyczaj szlachetne

Wyroby te są równie dobre a nie droższe od niemiec­
kich. Opakowania i ozdoby gustowne, oparte wyłącznie na 
motywach swojskich.

Bardzo stosowne 
ua podarki gwiazdkowe.

Do nabycia we wszystkich polskich księgarniach i składach 
papieru tak w Poznaniu jak i w większej części miast na 
prowincji. Skład główny u

górno-węgierskie, roczniki 1904 1 1905,
pyszne,

pełne charakteru, zupełnie czyste, w najroz­
maitszych, naturalnych odcieniach smaku, oso­
biście n rzeczywistych producentów magnackich 
w Toka] Begyalja zakupione, umiejętnie pie­

lęgnowane
Czarne

lepsze

Mony
lepsze

Tybety
lepsze ;

Nurki „
lepsze

Skunks
lepsze p<

Mufki
lepszo

Serdaki

w Pleszewie. wina
gńrno-wggicrskic,

zwyczajne

odstawkowe, pełne, jedno 1 dwnpntowe, pyszne 
maślacze 1 ciężkie tokaje, 

roczniki 1901, 1904 i 1906,
poleca po cenach najprzystępniejszych

Aleksander Januchowski
właśc. 0. Januchowski & U). Salkowski

hurtowny handel win
w Poznaniu, ul. Wrocławska 13. 

w- Próby na żądanie odwrotnie i bezpłatnie, -wa

najlepszy błyszczyk na obuwie 
z fabryki chemicznej

Z. RITTERA
Poznań, św. Marcin 20.

Jest do nabycia we wszystkich składach drogeryj- 
nych, kolonjalnych i obuwia.

Z majątkiem 48000 marek 
szukam

SCupują każdą ilość

lab probostwa z obszarem 600-1 GCO mórg od 1. 7. 08 
Oferty przyjmuje ekspedycja Kurjera Poznańskiego

pod lit. D. W. 1864.Bazar okryć damskich
| 57. Stary Rynek 57. O
ci

i służę zaliczkę 
każdej wysokości 
■Witold grodnieki

' Poznań, ulica Lipowa 9,
Telefon 434.kupuje się w polskim składzie

Niniejszem podajemy uprzejmie do wiadomości, że dla wygody 
Szanownej Kljenteli i Interesentów przenieśliśmy główne biuro 
nasze z Swarzędza do

W* 1030 sztuk
zegarków kieszonkowych

z najsłynniejszych fabryk do wyboru. 
MT^Wspaniały wybór
złotej biżuterii 1 pierścionków

L. Marchlewski
zegarmistrz

plac Wilhelmowski 3,
poleca wielki wybór 

zegarków z najsław­
niejszych fabryk

Zegarki precyzyjne repetjery,
oraz

tańsze dla młodzieży i służby.
Zegary stylowe, 

t Budziki, Łańcuszki,
Gwarancja kilkuletnia, 

j stare złoto
przyjmuję w zamian.

i prosimy wszelkie korespondencje tamdotąd adresować.
Korzystając z tej okazji, prosimy dotychczas nam okazane zaufa 

nie i nadal nam zachować.

Cabański & Co
Interes importowy i eksportowy bydła. Właściciele: Józef 
Cabański i Stefan Mikołajewski. Firma sądownie zapisana. 

Telefonu nr. 2526. zaręczynowych
w najmodniejszych fasonach.

Reperacje wykonuje się spiesznie 
i starannie pod gwarancją.

W. Mayer
Zakład fotografii artystycznej 

Atelier Rubens dawn. E. Mirska
zegarmistrz 1 złotnik.

Poznań, ulica Nowa nr
Zal. 1899. Telefon 1844.w Poznaniu, przy placu WUbelmowsklm 3

wykonuje fotografie wszelkiego rodzaju. 
Zbiorowe albumy, akwarele.

Portrety olejne już za JO marek.

Najstarsza Fabryka Tabaczna Fabryka
wanien kąpielowych

wszelkiego rodzaju.
A. Stanek, Poznań, Długa 18. Telefon 762

Kalinowskiego i Przepiórkowskiego 
w Warszawie

... - założona w roku 1877. ......... .

swoje oryginalne Papierosy
z wyborowych rosyjskich tytoni własnych plantacji na Krymie.

Główny skład w Poznaniu 
ul. Bismarka nr. 8. Tel. 2556.

Poznań, St. Rynek 79.
Specjalny magazyn sprzętów kuchennych i demówMagazyn mebli i dekoracji

Stefan Tetzlaff
tapicer 1 dekorator.

Wyprawy kompletne tylko w dobrym wyko­
nania dogodne warunki spłaty.

— tanio. .......—
Poznań, św. Marcin 32. Tel. 1268.

Kasa oszczędności
jjanku Kolniezo-yrzemysłowog0 

Kwlleckl Potocki 1 Sp.
jffiyjm-ye aa oprocentowania wkładki każdej 
jd 1 mk. począwszy płacąc od 3 do 4 I póS proc. 
------------ -------------------  uomowy. -------- ------- ~~

Nakładem i czcionkami Nowej Drukami Polskiej G, m. b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kazimiera Ziółkowski w Poznaniu. (Dodatek.)
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domowym ogniska, położtae jej nie jest tak złe. 
Ale jeżeli muszka stma, położenie jej jest daleko 
gorsze. Ale pracując dla samej siebie, może pra 
cować taniej. Drugim powodem taniości jest 2byt 
wygórowana liczba pracownic fabrycznych. Dziew­
czyny nie chcą pójść w służbę, ponieważ w fa- 
bryce mają więcej wolntści. Skutkiem tego ma­
my za wiele pracownic fabrycznych, a za mało 
służących. Dziewczyny ze wsi uciekają do miast. 
Pracownice domowe dla tego pracują tanio, po­
nieważ jest wide takich, które przyjmują pracę 
domową bez potrzeby, dla zabawki, a inne muszą 
pracować z potrzeby. Podaż i tu jest więc wię­
kszą, niż popyt

Najważniejszjm powodem niskiej zapłaty jest 
jednak brak organizacji kobiet pracujących, oraz 
ich niedostateczne wykształcenie zawodowe. Młode 
dziewczęta przyjmują pracę, w której łażda inna 
z łatwością zastąpić je może. Skutkiem niedosta­
tecznej zapłaty kobiety pracujące nie odżywiaje, 
się dostatecznie i nie mogą zostać później zdro­
wymi żonami i matkami. Z drugiej strony młode 
dziewczyny w wielkich miastach wszędzie widzą 
zbjtek i nie zawsze zdołają utrzymać się na dro­
dze moralności. Mimo to dziewczęta polskie bar­
dzo rzsdko rzucają się w objęcia prostjtacji. Po 
zamążpójściu matki takie nie mają czasu poświę­
cać się dzieciom, a ponieważ i ojcowie są na ro­
bocie, dzieci pozcstają bez opieki.

Mówca przytacza w dalszym ciągu na 
podstawie przykładów przerażające skutki zarobko­
wania kobiet dla społeczeństwa i to pod względem 
moralnym, materjalnym i społecznym. Organizacja 
musi więc uwzględniać te trzy czynniki i poma­
gać kobietom pod względem moralnym, materjal­
nym i społecznym. Mówca daje historyczny po­
gląd na rozwój Związku kobiet pracujących i jego 
organizację. Nie przytaczamy go tutaj, ponieważ 
swego czasu ogłoszony był szczegółowo w pismach 
publicznych.

Pod względem materjalnym podnosi Związek 
dobrobyt kobiet pracujących, chroniąc je przed 
wyzyskiem i pomaga im przez podział na poszcze­
gólne zawody. Tow. sług n. p. stara się o łącz­
ność między państwem a sługami. Tow. robotnic 
fabrycznych stara się nakłaniać członków swoich, 
aby poszły w służbę i obniżyły zbyt wysoką 
liczbę sił roboczych w fabrykach. Podobnie nor­
muje Związek stosunek liczebny pracownic w in­
nych zawodach. Oprócz tego założono osobną kasę 
chorych i kasę posagową opartą na repartacji. — 
Organem Związku jest Pracownica. Na koniec 
pyta się prelegient, czy podobna praca da się za­
stosować w małych miastach i na wsiach i na 
pytanie to odpowiada twierdząco. Kółka różańcowe 
i t. p. łatwo zamienić można na towarzystwa 
zawodowe. Skoro żony poznają zasady ekonomiczne 
i stanie się w całym słowa tego znaczeniu towa­
rzyszką męża, natenczas będzie miała lepszą 
przyszłość. Takie żony stanąć powinny na progach 
domów naszych.

Czwartek, przed południem.
W ostatnim dniu kursów społecznych był 

tylko jeden wykład, a mianowicie wybitnego dzia­
łacza na polu abstynencji ks. proboszcza Nie­
siołowskiego z Pleszewa na temat, jak łą- 
czyó pracę duszpasterską i społe­
czną ze zwalczaniem alkoholizmu.

Prelegient dał na początku swego wykładu 
obszerny i wyczerpujący pogląd na szkodliwość 
nadużywania alkoholu dla cduośnych jednostek, 
jak i całego społeczeństwa. Podkreślił szczegól­
ni«?, jakie zgubne skutki ma to specjalnie dla 
matek i dzieci. Celem zwalczenia tej choroby 
społecznej zalecał nie środki negatywne, nietylko 
moralizowanie, lecz przedewszystkim [środki pozy­
tywne, jak podnoszenie oświaty i dobrobytu. Za­
lecał dalej, aby duchowieństwo starało się o po­
parcie całego społeczeństwa i z nim ręka w rękę 
szło w swych usiłowaniach.

Dużo, zdaniem pregienta, mogłoby na tym 
polu zdziałać również prawodawstwo; trzeba więc 
starać się o to przez odnośne czynniki, aby 
zwłaszcza uregulowano lepiej kwestję udzielania 
konsensów na sprzedaż Eapojów alkoholowych.

Mówi dalej o organizacjach zupełnej i czę­
ściowej wstrzemięźliwości, którym obu przyznaje 
zupełną rację bytu. Zaleca również, aby nie kie­
rowano się nigdy bezwzględnością i fanatyzmem, 
lecz wyrozumiałością, gdyż używania alkoholu, 
ale umiarkowanego, nie można uważać za coś 
zdrożnego.

Słów kilka poświęcił mówca zupełnym alko­
holikom, których należy traktować jako ludzi cho­
rych, nieszczęśliwych.

Wykład swój, s którego przebijała bardzo 
dokładna znajomość tematu, i który nacechowany 
ogromnym umiłowaniem sprawy dla dobra społe­
czeństwa zakończył prelegient wezwaniem, aby 
szczególnie duchowieństwo starało tię w tym kie­
runku pracować skutecznie.

Po wykładzie daje ks. kanonik Adamski 
odpowiedzi na zapytania, które stawiono od słu­
chaczy. Mianowicie na prośby, aby wydano kata- 
log sztuczek teatralnych odpowiednich dla towa 
rzystw robotników, zapewnia, że sprawą tą Zwią­
zek się zajmip, i wyraża nadzieję, źe sprawę tę 
doprowadzi do pomyślnego załatwienia.

Ks. prałat Wawrzyniak na wyrażone ży­
czenie,^ aby wskazał źródła, z których możnaby 
czerp? ć fandusze na budowę domów parafjal- 
nych, przestrzega przed tym, aby nie zabierano 

*9 do tego dzieła bez odpowiednich środków, a 
zwłaszcza w czasach drogiego kredytu, jak dzisiaj.

Teraz, pod sam koniec, zabrał głos ks. biskup 
?*• Dikowski, który przybył na salę już pod- 

as wykłada ks. proboszcza Niesiołowskiego. Wy- 
ził ubolewanie, źe nie mógł stosownie do zapo- 
ed21 otworzyć kursów społecznych, lecz niestety 

, y ,mu w tym obowiązki biskupie. 
dówle™Za daleh 2 «rządzeniem takich wy kła • 
___ wyprzedzono nas już w innych dzielnicach

Polski — w Galicji i w Królestwie. Lecz my by­
liśmy na tym polu dla reszty rodaków zawsze 
mistrzami i starać powinniśmy się o to, aby tak 
było nad8l.

Wobec zmienionych warunków i stosunków 
w całym świecie cywilizowanym musi duchowień­
stwo iść między Ind i poświęcać swe siły procy 
społecznej, jak to jiź papież Leon XIII zalecał. 
Duchowieństwo powinno jednak zawsze pamiętać, 
źe tej pracy nie należy stawiać ponad pracę 
duszpasterską, źe ona ma być tej ostatniej tylko 
niejako uzupełnieniem. Tak pojętej pracy będzie 
towarzyszyła pomyślność i skuteczność.

Na tym zamknięto kursy społeczne.

Ogólny Zjazd Polskiej Macierzy Szkolnej.
W poniedziałek po południu toczyły się 

obrady w komisjach. We wtorek przed połu­
dniem zwiedzali delegaci Macierzy 1 przybyli 
goście szkoły Macierzy w Warszawie oraz roz­
maite instytucje i pamiątki miasta Warszawy. 
O godzinie 2. po południu rozpoczęło się drugie 
zebranie plenarne. Sala była znowu prze­
pełniona, publiczność żajęla wszystkie galerje. 
Nastiój panował uroczysty. Po zagajeniu przez 
przewodniczącego p. Śliwińskiego odczytano 
najprzód liczne depesze gratulacyjne, nade­
słane ze wszystkich ziem polskich, potym nastą­
piły przemówienia delegatów, przysła­
nych przez rozmaite towarzystwa i instytucje ze 
wszystkich stron Polski.

Szczególnie gorącymi oklaskami powitano 
delegata poznańskiej Straży p. Kościelskl e 
go, który wygłosił następującą przemowę:

Oklaski, które tak wczoraj jak i dzisiaj posy­
pały się na powitanie przedstawicieli zaboru pru­
skiego, dowodzą, jak bardzo współczujecie z tym 
odłamem, który z woli losów przechodzi teraz 
najcięższe koleje. Przybywam z tej dzielnicy, 
która znajduje się, jak się mówi a myśli — cierpi 
pod panowaniem prusaków. Każda część Polski 
przykładała swą cegiełkę do wspólnej pracy i. 
wspólnego cierpienia. Dziś na nas kolej na zacho­
dzie. Dziś moŹDa śmiało powiedzieć, źe to z 
zachodu wiatr północny wieje.

Niedawno jeszcze były czasy takie, źe gdym 
przyjeżdżał tu, do mnie udawano się, by zaczer­
pnąć świeżego powietrza z innej dzielnicy. Dziś 
my do was przyjeżdżamy, by się pokrzepić przy 
czystym zdroju manifestacji narodowych.

Trudno mi mówić tam, gdzie się nie wie, 
co jest wolno, a co niewolno, widząc przyjęcie, 
jakie nam zgotowaliście, czuję, źe to są serca 
bratnie, które wyszły na nasze spotkanie.

Przychodzę tu z instytucji, która nie jest in­
stytucją zaborczą, która jest jedynie i wyłącznie 
obrończą, która stoi na straży tego, co nasze, 
ażeby nikt nie śmiał wdzierać się w dziedzinę 
tych praw. Nietylko mamy prawo, ale i obowią­
zek stać na straży tych praw, nie mówiąc już 
z punktu widzenia narodowego, ale nawet z punktu 
widzenia człowieczeństwa.

Będąc niedawno na zebraniu w Wielkopolsce, 
przeczytałem znany czterowiersz Zygmunta Kra­
sińskiego.

„Niechaj was to nie przestrasza,
Ze dziś podłość górą wszędzie,
Z wiary waszej — wola wasza,
Z woli waszej — czyn wasz będzie!“

Nawoływałem, ażeby lud zaniósł te słowa 
poety do chat swych i wysnuł z nich dalej swą 
przędzę szarą, ażeby mu to zawsze hasłem służyło 
do wytrwania wobec dalszych ciosów.

Tu do wiary nawoływać nie potrzeba, tu 
tylko życzyć można, ażeby czemprędzej stało się 
to, o czem marzył Mickiewicz, ażeby księgi pol­
skie zawitały do chat wieśniaczych i stały się 
tam pokarmem niezbędnym dla ducha. Dzięku­
jąc za przyjęcie składam serdeczne życzenia, 
ażeby ta wielka, wspaniała instytucja Macierzy, 
która w tak krótkim czasie do ogromnych roz­
miarów urosła, nie miała wstrząśnień żadnych, 
którehy zmusiły ją do cofnięcia się, ażeby kwitła 
i rozwijała się coraz hardziej nam i przyszłym 
pokoleniom na pożytek.

Przemawiali jeszcze delegat Towarzystwa 
Szkoły Ludowej w Galicji, delegatka Oświaty 
mińskiej, delegat Macierzy śląskiej itd.

Następni referenci poszczególnych komisji 
składali sprawozdania i przedstawiali wnioski do­
tyczące organizacji i zakresu pracy, które przyjęto 
jednomyślnie.

Nastąpiły wybory. Wybrani zostali na 
członków rady nadzorczej: inżynier Drze­
wiecki, inżynier Obrębowicz, hr. Maurycy 
Zamoyski, ks. biskup Ruszkiewicz. Na 
zastępców: prof. Tadeusz Korzon, mecenas 
Bukowiecki.

Do zarządu głównego wybrano: prof. 
Brzezińskiego, mec. Osuchowskiego, prof. Kulwie- 
cia, dr. Paderewskiego, dr. Kowalskiego i p. Pa­
prockiego. Na zastępców: dr. Kopczyńskiego, 
p. Pfeiffera, ks. Wesołowskiego i p. Ceysiugerównę. 
Na kandydatów zastępców: drową Cieszkiewiczo- 
wą, ks. M. Godlewskiego, p. Waligórskiego i pana 
Zielińskiego.

Rezultat wyborów, które oznaczają dalszą 
kontynuację dotychczasowej pracy i dotychczaso 
wego kierunku, powitali zebrani hucznymi oklas­
kami. Mec. Osuchowski przyjął niestety wy- 
3Ór tylko z pewnymi zastrzeżeniami, tak źe wy­
boru jego nie można uważać za definitywny. 
Sprawę tę w tych dniach rozstrzygnie gółwny 
zarząd.

O godz. 8. wiecz. zamknął przewodniczący 
zjazd, który był wspaniałą manifestacją myśli 
narodowej w Królestwie.
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Położenie w Rosji.
Adres do cara.

Petersburg, 27. listopada. (TBW.) Adres 
wiernopoddańczy wystosowany przez Dornę do 
cara ma następujące dosłowne brzmienie:

Waszej Cesarskiej Mości podobało się zwołać 
posłów trzeciej Dumy, powitać ich i prosić Boga 
o błogosławieństwo dla ich pracy ustawodawczej. 
Czujemy się zobowiązani wyrazić W. Ces. Mości 
nasze uczucia wierności i naszą wdzięczność za 
nadaną Rosji reprezentację narodową, utwierdzoną 
prawami zasadniczymi. Użyjemy wszystkich na­
szych sił, całego naszego doświadczenia i wiado­
mości, aby utwierdzić nowy porządek państwowy, 
ogłoszony, dzięki woli W. Ces. Mości, manifestem 
z dnia 30. października, w celu uspokojenia oj­
czyzny, umocnienia porządku prawnego, rozwoju 
oświaty ludowej, podniesienia ogólnego dobrobytu, 
wzmożenia wielkości i potęgi niepodzielnej 
Rosji i zasłużenia na zaufanie monarchy i na 
rodu.

Powyższy adres przyjęto jednogłośnie, poczym 
wzniesiono grzmiące okrzyki na cześć cara i od­
śpiewano hymn narodowy.

Krótkie wiadomości.
— Gienerał-gubernator O desy No­

wicki umarł nagle w środę. Tymczasowym za­
stępcą jego mianowano komendanta 4. brygady 
strzelców, gienerala Bufala.

—- Rada ministrów rozważała w środę 
projekt ministra marynarki, dotyczący budowy 
okrętów. Postanowiono zamianować esobną ko­
misję, która ma unormować warunki budowy 
i rozpisać submisję z tym zastrzeżeniem, źe bu­
dowa dokonywać się powinna wyłącznie w war­
sztatach rosyjskich i z materjału rosyjskiego.

— Sąd wojenny w Rydze skazał za 
zamordowanie inspektora szkolnego Petrowa 4 
żydowskich uczniów tamtejszej szkoły realnej, 
braci Joezelsohnów, na śmierć, a ich towarzy­
szów na ciężką katorgę. Na prośbę jednego 
z posłów żydowskich wstawili się prezes mini 
strów Stełypin, marszałek Dumy i inne wybitne 
osobistości za skazańcami, z prośbą o ich ułaska­
wienie. Mimo to baron Meler Źakomelski po­
twierdził wyroki śmierci 27. b. m.

Wiadomości polityczne.

Z Parlamentu.
Berlin, 26. listopada. Dziś obradowała 

Izba najprzód nad projektem prawnym dotyczącym 
układu zabezpieczeniowego. Projekt 
ten przekazano po dłuższej dyskusji komisji 
złożonej z 21 osób.

Następnie przedłożył sekretarz stanu Nie- 
berding projekt ustawy celem zabezpie­
czenia pretensji rzemieślników za 
prace wykonywane przy budowlach. Mówca 
zalecał projekt rządowy w dość obojętnym prze­
mówieniu, przyznając otwarcie, źe rząd niebardzo 
chętnie zabrał się do uregulowania tej trudnej 
materji i źe przedłożona ustawa doskonałą nie 
jest. To też Izba przyjęła propozycje rządowe bez 
entuzjazmu. Wolnomyślni posłowie Kaempf 
(WolnomyśL P. Lud.) i Dove (WolnomyśL Zjtdn.) 
czynili rozmaite zastrzeżenia i przestrzegali przed 
zbytnim krępowaniem przemysłu budowlanego, 
również socjalista Bomelburg żądał daleko 
idących zmian. Z polaków przemawiał pos. Seyda, 
wyrażając obawę, że projekt w tej fomie może 
być wyzyskany politycznie przeciw polakom. I tak 
już dążą władze niemieckie wszelkimi silami do 
tego, aby stworzyć w dzielnicach wschodnich pol­
skie ghetto.

Ostatecznie odesłano projekt do komisji zło­
żonej z 21 osób.

Maroko.
Paryż, 27. listopada. (TBW.) Telegram 

komendanta oddziału, który miał spędzić nie­
przyjaciela z okolicy Udżdy, donosi, że kapitan 
Petrement, dowódca oddziału liczącego 300 ludzi, 
napotkał nad rzeką Kiss 1500 marokańczyków i 
musiał cofnąć się na prawy brzeg rzeki. Od go­
dziny pół do 12. do 2. po południu ntrzymywauo 
ogień karabinowy. Oddział nieprzyjacielski cofnął 
się w końcu i o godzinie 4. zwycięstwo przechy­
liło się na stronę francuzów,' którzy nreli 8 ran­
nych.

Socjalistyczna Lanterne paryska pisze z 
okazji bitwy ze szczepem Beni Snassen, źe 
obecnie, kiedy pod Casablanką nastąpił spokój, i 
można było spodziewać się, że Francja wydobę­
dzie się bez poważniejszej szkody z marokańskiego 
gniazda os, popełniono nad granicą algierską 
wielką nieostrożność. Rząd powinien agientom 
swoim w Algierze zalecić większy spokój, gdyż 
naród francuski przeciwny jest wszelkiej polityce 
zaborczej w Maroku i postara się o to. żeby jego 
stanowisko respektowano.

Matin dowiaduje się z Nemours w Algierji, 
źe 5 szczepów arabskich, które dotychczas zacho­
wywały się neutralnie, przyłączyło się do zbunto­
wanych Beni Snassen. Położenie jest krytyczne. 
Jeżeli natychmiast nie nadejdą posiłki, oddział 
francuski niechybnie ulegnie daleko liczniejszemu 
nieprzyjacielowi. Wśród ludności europejskiej i 
krajowej w Algierze panuje żywe zaniepokojenie.

Gienerał Drude telegrafuje: Wojska sułtań- 
skie pod Bagdadim stoczyły dwudniową bitwę z

szczepami Szauja, wspomaganymi przez częśó 
armji Muleja Hafida. W toku walki wielka część 
wojska sułtańskiego przeszła do nieprzyjaciela. — 
Wojska Bagdadiego musiały się skutkiem tego 
cofnąć do Bouzai i pozostawiły w rękach powstań­
ców 2 działa. Straty po obu stronach są znaczne.

Admirał Philibert donosi, że w Megadorze 
panuje spokój. Powstańcy w Asemnrze poddali się. 
Natomiast kaid szczepu Anfla napotkał na połu­
dnie od Mogadoru na silny oddział powstańców 
i prosi gubernatora Mogadoru o posiłki.

Tánger, 28. listopada (TBW.) Ze wszyst­
kich stron nadchodzą wiadomości o dalszych wal­
kach wojsk francuskich z powstańcami arabskimi 
i o krokach zaczepnych samozwańca Maleją Ha­
fida. Porucznik francuski, który z małym oddzia­
łem pozostał w Manesseb nad rzeką Kiss, etarł 
się z dwoma tysiącami arabów i musiał się 
cofnąć. Marokańczycy przekroczyli rzekę Kiss, 
lecz nie posunęli się poza Manes8tb. Później 
cofnęli się do Aghalu. Skutkiem tej wiadomości 
komendant wojsk francuskich zarządził najostrzej­
sze środki, aby byó przygotowanym na wszelkie 
ewentualności.

Z Lalla Marnia donoszą, źe przed nadej­
ściem posiłków, posłanych porucznikowi Mairese­
bille pod Manesseb, ci sami arabowie, którzy za­
czepili go wczoraj, wznowili atak, przeszli przez 
rzekę Kiss i przypuścili szturm do miejscowości 
Babelassah. Mairesebille stawił im opór z 40 
ochotnikami i 60 strzelcami. O rezultacie utar­
czki nie nadeszły jeszcze wiadomości. Ze strony 
francuskiej zapewniają, źe zerządzono wszelkie 
środki ottrcżności i niczego obawiać się nie po­
trzeba.

Z Casablanki nadchodzą wiadomości, według 
których, wbrew dawniejszym informacjom, armja 
Muleja Hafida wkroczyła do Moga­
doru. Malej Hafid sam opuścił Sidi Aissa. Z 
baloru wojskowego spostrzeżono pod Sidi Aissą 
obóz, składający się z 800 namiotów. Jest to 
prawdopodobnie obóz wojsk sułtańskich, które 
pospieszyły w trop za Mulejem Hafidem. Podjazd 
francuski, wysłany w środę sprawdził, że zbunto­
wane szczepy arabskie układają się z dowódcą 
wojsk sułtańskich Bagdadim.

Walka kultur na w« Francji.
Paryż, 27. listopada. (TBW.) Z powoda 

interpelacji konserwatywnego senatora Rion, który 
zapytuje się, gdzie się podziały miljardy odebrane 
przez rząd francuski kongregacjom duchownym, 
kazał minister sprawiedliwości opracować memo- 
rjał dotyczący zlikwidowania dóbr kongregacyj- 
nych. Memoijał wywodzi, źe majątki rozwiąza­
nych zakonów trudno było spieniężyć. Z wy­
jątkiem gmin i departamentów bardzo mało zgło­
siło się nabywców, ponieważ rzekomo księża 
nabywcom dóbr grozili klątwą. Wszystkie skon­
fiskowane dobra otaksowano na miljard 71 miljo- 
nów i 777 000 franków. Zresztą kongregacje 
cały swój majątek ruchomy wysłały za granicę a 
na nieruchomości pozaciągały pożyczki hipoteczne 
zmniejszające ich wartość. Same procesy z wie­
rzycielami kongregacji pochłonęły dotychczas 
przeszło miljon franków honorarjów adwokackich.

Krótkie wiadomości.
— Czterdzieści mlljonów na okrę­

ty- B. Tagebl. dowiaduje się, źe suma 36 mi- 
ljouów mk. na budowę nowych okrętów wojen­
nych, obliczona przez rząd, okazała się za małą. 
Nowe pancerniki kosztować będą 40 miljonów 
marek.

— Niemcy a Hiszpanja. W senacie 
hiszpańskim ubolewał były minister finansów Na­
varro, źe Hiszpanja nie zawarła traktatów han­
dlowych z Niemcami i Francją. Przedstawiciel 
rządu odpowiedział, źe Hiszpanja nie mogła za­
wierać traktatów handlowych z mocarstwami 
tymi ze względu na panującą tam zasadę ceł 
ochronnych. Zawarte w takich warunkach tra­
ktaty byłyby zaszkodziły interesom ekonomicznym 
Hiszpanjt

— Lord Bannerman, prezes ministrów 
angielskich, który zasłabł podczas przyjmowania 
cesarza niemieckiego w Londynie, wyjechał w 
środę na wypoczynek do Biarritz.

— Zaburzenia w Persji. Pet. Ag. 
Telegr. dowiaduje się, źe w Urmji wybuchły po­
ważne rozruchy. Zażądano złożenia z urzędu gu­
bernatora Imatguli, który podobno zamierzał wy­
dalić kilku agitatorów. Gubernator opuścił mia­
sto. Krążą pogłoski, źe turcy zajęli gwałtem pro­
wincję perską Saudi Bulag.

Nasze sprawy.

— Dzikie pretensje. Pan Roman 
Szulczyński w Lisówkach otrzymał — jak 
donosi Dz. Poza. — od komisarza obwodowego 
w Dopiewie zawezwanie następujące:
Król, komisarz obwodowy.

Dziennika nr. 4950.
Dopiewo, 18. 11. 1907.

Zapozew.
Aby Pana przesłuchać w sprawie Jego skargi 

o odszkodowanie, wyznaczyłem termin na piątek 
dnia 22. listopada 1907. po południa o godzinie 
3. na sołectwie w Lisówkach, na który to termin 
zapozywam Pana z tym ostrzeżeniem, źe jeżeli 
Pan albo świadek nie stanie, przypuszczać się 
będzie, iż Pan skargę cofa. Gdybyś Pan 
językiem niemieckim nie władał, w 
takim razie masz Pan przyprowadzić 
z sobą tłumacza.

Podp. (Renk?). 
Do gospodarza p. Romana Sznlczyńskiego

w Lisówkach 
pod Dopiewem.

Oczywiście p. Szulczyński nie potrzebuje się 
zastosować do całkiem bezprawnego ukazu pana



— Księża uwolnieni. We wtorek 
stawali przed Izbą karną w Ostrowie ks. Stani­
sław H u n d t z Donaborowa, ks. Sucharski 
ze Słopi i ks. J o n a s z Mysłowic, oskarżeni na 
mocy § 110. Sąd w Ostrowie skazał ich swego 
czasu za przeczytanie listu pasterskiego ks. arcy­
biskupa Stablewskiego każdego na 200 mk. kary 
względnie 20 dni więzienia. Skutkiem wniesionej 
do sądu Rzeszy rewizji, sprawę tę sąd ostrowski 
ponownie rozpatrywał i wszystkich uwol­
nił od winy i kary.

— Wybory do rady miejskiej 
"W Inowrocławiu. Jak przewidywano prze 
padli polacy w klasie trzeciej, a wybory do klasy 
II. nie mają najmniejszych widoków powodzenia. 
W . wyborach do klasy III. — jak pisze Dzień. 
Kuj. - otrzymali polscy kandydaci pp. dr. Jó­
zef Krzymiński, Ludwik Dobrosiński i dr. Wacław 
Swinarski razem 446 głosów; niemcy razem 850. 
Niemcy zwyciężyli więc 404 głosami. Uprawnio­
nych do głosowania było w I. oddziale 317, 
w II. 938, razem 1755, a głosowało tylko 1396, 
350 wyborców nie brało więc żadnego udziału 
w wyborach. Ponieważ wyborców polskich nieza­
leżnych było około 580, a stawiło się tylko 446, 
nie przyszło więc na wybory około 
13 0 osób.

* W referacie z przemówienia k3. kan. 
Zimmermanna wydrukowano mylnie: „To 
warzystwo intenzywnej pracy duszpasterskiej wy 
twarza spójnię“ — zamiast: „Ta intensywna 
praca itd.“

— * Uroczysta Msza św. za poległych w 
roku 1830 1 31 odbędzie się jutro w piątek o 
godz. 7. w kaplicy św. Józefa.

Zarząd Tow. Promień.
— • W niedzielę 22. grudnia będą tntej 

sze urzędy pocztowe wydawały paczki w czasie 
przedpołudniowym od godziny 8. do 10., w po 
ludnie pomiędzy 12. a 1. i po południu pomię 
dzy godziną 4. a 8.

— * Koncert Radojewskiej. Szan. czy 
telnikom zwracamy jeszcze raz uwagę na koncert 
nadwornej pjanistki p. Aleksandry Radojewskiej, 
który z udziałem Poznańskiego Stów. Orkiestro­
wego i pod kierownictwem p. Artura Sassa odbę­
dzie się w piątek 29. b. m. punktualnie o godz. 8. 
wieczorem na wielkiej sali teatru Apollo.

— * Towarzystwo Młodzieży Kupieckiej 
w Poznaniu« Szanownym członkom podajomy 
do wiadomości, że w sobotę 30. bm. odbędzie się 
w lokalu Towarzystwa skromna wieczornica kawa 
lerska połączona z śpiewem chórowym i deklama­
cjami. Do wygłoszenia interesującego wykładu 
uproszono p. dr. Seydę, redaktora Kurjera Pozn,, 
na co szczególną zwracamy uwagę.

Wydział:
J. Słomiński, K. Otmianowski, 
przewodniczący. pisarz.

— * Cennik firmowy Domu towarowego 
p. K. Ignatowicza dołączamy do dzisiejszego nu­
meru, na co Szanownym czytelnikom zwracamy 
uwagę.

— * Proces Kwileckich bez końca. Sąd 
nadziemiański w Poznaniu w procesie Cecylji 
Meyerowej przeciw hr. hr. Kwileckim z Wróblewa 
o wydanie małego Józia wyznaczył nowy termin 
na 12. grudnia.

— * Ulica Okrężna przy starym ewangie- 
lickim cmentarzu Pawła, po ukończeniu prac 
około przebrukowania bramy wildeckiej, zostałaznowu 
zamkniętą. Ponieważ obecnie wywyższają jeszcze 
ul. Następcy tronu pomiędzy ul. Różaną a św. 
Rocha, przeto komunikację wozową ku Wildzie 
skierowano przez ul. Wilową i św. Rocha wzglę- 
dnie Różaną.

— * Ogrodnik, który stracił miejsce ze 
względów politycznych, żonaty, posiadający długo­
letnie doświadczenie i chlubne świadectwa z wiel­
kich dworów, którego żona zua się na krawiec- 
czyźnie i eleganckim prasowaniu, poszukuje miej­
sca od Nowego Roku. Łaskawe oferty prosimy 
nadsyłać do redakcji Kur. Pozn. Poznań, ul. Pod 
górna (Beriestr.) 7.

* W sprawie zabezpieczenia emery­
talnego urzędników prywatnych odbyło się 
wczoraj wieczorem publiczne zebranie na wielkiej 
sali teatrn Apollo przy nadzwyczaj licznym udziale 
uczestników. Obszerna sala zapełniła się po 
brzegi słuchaczami obojga płci z wszystkich sta 
nów i zawodów.

Zebranie zagaił prezes niemieckiego towarzy­
stwa urzędników gospodarczych p. Becker 
z Poznania. Jako pierwszy przemawiał poseł do 
parlamentu p. dr. Potthof z Dusseldorfu, 
który w przeszło godzinnej, potoczystej przemowie 
wykazywał konieczność wywalczania dla stanu 
urzędników prywatnych zabezpieczenia na starość. 
Urzędnicy prywatni, jak pomocnicy handlowi, te­
chnicy, urzędnicy gospodarscy i inni, to nowa 
niejako warstwa zarobkujących, którą nie można 
na równi stawiać z zwykłym stanem robotniczym. 
Kiedy tymczasem ten stan robotniczy w pewnej 
mierze ma zabezpieczony byt na starość, w usta 
wodawstwię Rzeszy nie ma pod tym względem 
żadnego przepisu prawnego, któryby zastosować 
można wobec urzędników prywatnych. Zadaniem 
zatem każdej jednostki tej wielkiej warstwy urzę­
dników prywatnych byc powinno, starać się 
o wywalczenie sobie zapewnienia bytu na 
starość.

Istnieje wprawdzie już przymusowe zabez­
pieczenie państwowe, zabezpieczenie od niemocy 
i na starość, lecz to dla szerokiej tej warstwy 
urzędników prywatnych jest niewystarczającym. 
Życzeniem odnośnych kół jest wywalczyć sobie 
zapewnienie bytu na starość na wzór urzędników 
prywatnych.

Mówca omawia następnie uchwałę głównego 
wydziału Stowarzyszenia urzędników prywatnych, 
powziętą na ostatnim zjeździe w Frankfurcie. Na 
zjtździe tym domagano się zabezpieczenia emery­
talnego dla wszystkich urzędników prywa 
tnyeh bez różnicy płci i bez względu na wyso­
kość pensji. Konta zabezpieczyniowa wynosić ma, 
podobnie jak u urzędników państwowych, po 40 
latach % przeciętnej sumy dochodu, tj. dochodu, 
wedle ktorego unormowanym zostało zabezpiecza

Polak w Izbie handlowej.
W Kościanie odbywał się w śrcdę wybór uzupeł 
uiający członka do Izby handlowej na okręg wy 
horczy piąty, obejmujący powiaty kościański, 
śremaki i śmigielski, w miejsce dotychczasowego 
deputowanego żyda Glasa, który wyprowadził się 
do Charlottenburga. Zwycięstwo odniósł polski 
kandydat, rendant Banku ludowego p. Dutkie­
wicz, który otrzymał 59 głosów. Na przeciwnika 
padło tylko 38 głosów.

Wybory do rady miejskiej.
Pleszew, 27. listopada 

Dziś odbyły się u nas wybory uzupełniające 
do rady miejskiej. Wybierano w pierwszej i dru­
giej klasie po jednym, w trzeciej dwóch radnych.

W pierwszej klasie uprawnionych do głoso­
wania było: polaków 12, żydów i niemców ra­
zem 16. Z polaków stanęli wszyscy bez wyjątku- 
żydów głosowało 10, niemców 4.
. . drugiej klasie było polaków 41, niemców 
i żydów razem 51. Oddano głosów: polacy 36, 
niemcy i żydzi razem 44. Z polaków dwóch wy- 
prowadziło się z miasta, trzech mimo próśb i 
nalegań nie spełniło swego obowiązku.

W trzeciej klasie głosować mogło 647, a 
głosowało 363; z tych było naszych 236, z bloku 
127. Wybrani pp. Franciszek Gdeczyki 
Seweryn Samnlski. Agitacja z naszej strony 
była bardzo sprężysta i to głównie dlatego, że 
odmówiono nam urzędowej listy wyborczej dotąd 
zawsze dostępnej. Że ciężka praca podkomitetu i 
mężów zaufania lepszego nie odniosła skutku, temu 
winna jedynie nierozumna i nie do darowania 
opieszałość wyborców.

Dzisiejszy wynik wyborów nie wpłynął wpra­
wdzie na zmianę dotychczasowego stanu naszego 
posiadania, stwierdził jednakże, że choć zwolna 
ale stale zbliżamy się do zwycięstwa także w 
pierwszej i drugiej klasie. Skład radnych polaków 
zmienił się przez wybór p, Seweryna Samulskiego, 
siły młodej, dobrze się zapowiadającej. Ustąpił dla 
choroby p, leliks Jezierski po 24 letniej sumien­
nej pracy dla dobra miasta, za którą mu się od 
rodaków szczere należy podziękowanie.

— Wlec wyborczy w Tucholi
zagaił w niedzielę 24, b. m. i przewodniczył mu 
p. dr. Karasiewicz. Następnie zabrał glos 
poseł p. Wiktor Kul er ski i wygłosił obszerne 
sprawozdanie poselskie, udzielając zarazem roz­
maitych trafnych rad, dotyczących obrony naszych 
interesów narodowych,

Pan dr. Karasiewicz w pięknych i ka­
żdemu zrozumiałych słowach zachęcał zebranych 
do oszczędności, trzeźwości, łączności i oświaty, 
mianowicie do uczenia dzieci naszych czytaniu 
i pisania polskiego i przy nauce przygotowawczej 
do Sakramentów św. posyłania ich t ylko do od­
działu polskego.

Potym przemawiał jeszcze p. Bydłowski 
z Kiełpina o błędach naszych gospodarzy, p. po­
seł Kul er ski o glermanizacji przez Kościół 
i p. Hamerski o naszej młodzieży. W końcu 
przyjęto rezolucję, protestującą przeciwko wywłasz­
czeniu i wykluczeniu języka polskiego z zebrań.

__ Świecie. W przeszłą niedzielę odbył 
się tu wieo celem założenia Towarzystwa wybor­
czego. Zagaił go o 2. po południu p. Woj- 
nowski z Kończyc, uzasadniając późne jego 
zwołanie chorobą posła p. Jaworskiego. P. Ja­
worskiego przywitano okrzykiem: Niech żyje! 
Przewodaicząeym obrano p. Wojnowskiego. 
Po krótkim przemówieniu pana Leona Kowal­
skiego z Pelplina nastąpiło — jak pisze Gaz. 
Tor. — sprawozdanie Komitetu wyborczego, a na­
stępnie przystąpiono do założenia Towarzystwa 
wyborczego. Pan przewodniczący odczytał w tym 
celu wypracowane już ustawy, które bez zmiany 
przyjęto. Potem przystąpiono do zapisania człon­
ków i do wyboru zarządu. Przewodniczącym wy­
brano p. Wojnowskiego z Kończyc, skarbni­
kiem p, Wojnowskiego z Wierzchów, a se­
kretarzem p. Różyckiego ze Swiecia.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 28. listopada. 

Kalendarz. Dziś: Mansweta i Grzeg. III. p. 
Gościsława.

Jutro: Saturnina b. Uum. i Dem. 
Przemysława.

Wschód słońca. Dziś: 7,44 zachód: 3,51
w uaa v • * J£tro: 7,46 ” 3 50
Wschód księżyca. Dziś: 11,50 zachód: 1,25

Jutro: 10,41 „ 1,45

— * Przepowiednia powietrza berlió- 
kiej stacji meteorologicznej na piątek 29. bm.:

po części pogodnie, po części mglisto bez zna­
czniejszych opadów; słabe wiatry i cokolwiek 
chłodniej.

— • Z teatru:
Czwartek: Hrabina Oczko, (La Comtesse 

Guckerl), komedja w 3 aktach Fr. Schóntana. 
Ceny zwyczajne.

W piątek odbędzie się koncert staraniem 
Tow. Gwiazda.

W sobotę wystawioną będzie komedja w 3 
aktach Abrahamowicza i Ruszkowskiego p. t. Mąż 
z grzeczności z udziałem najlepszych sił naszego 
personału. Ceny zwyczajne.

W niedzielę po południu o 3.: Przeor Pau­
linów czyli Obrona Częstochowy, patryjotyczno- 
religijny dramat w 8 obrazach.

W niedzielę wieczorem: Mąż z grzeczności, 
komedia w 3 aktach. Ceny zwyczajne.

W przyszłym tygodniu rozpoczną się występy 
gościnne słynnej artystki pani Adolfiny Zimaier 
oraz pani Heleny Zimaier-Rapackiej, które wy­
stąpią cztery razy w wybornych, nader wesołych 
wodewilach. Nie wątpimy, że występy te będą 
miłą atrakcją dla naszej publiczności.

nie. Jeżeli np. odnośny członek przez 10 lat 
zabezpieczony był od 1000 mk., a drugie 10 lat 
od 2000 mk. rocznego dochodu, natenczas renta 
wynosiłaby % od 1500 mk. Niezdolność do 
pracy nastąpić by miała po 66 roku życia. 
Renta dla wdów i sierót ma być unormowaną 
aa wzór rent dia wdów i sierot po urzędnikach 
państwowych.

Najtrudniejszą kwestją będzie niewątpliwie 
unormowanie składek. Większość wydziału głó­
wnego na zjeździe frankfurckim zadecydowała, by 
jako składki pobierano 10 procent od dochodu. 
Połowę składek płaciłby zabezpieczony czyli pra­
cobiorca, drugą połowę pracodawca. Mówca jest 
osobiście tego zdania, że 10 procentowe składki 
są niezaprzeczenie za wysokie i przyznaje, że pra­
cobiorcom, mianowicie pobierającym mniejsze 
pensje, będzie trudno odrzucić 5 procent, lecz 
chcąc sobie zapewnić los na starość, będzie mn 
siał coś poświęcić.

Drugim mówcą programowym był poseł do 
parlamentu dr. Kolbe z Gdańska, który ko­
nieczność zabezpieczenia emerytalnego urzędników 
prywatnych dowodził głównie z punktu widzenia 
socjalno ekonomicznego, zaznaczając, że na pro­
jekt tsn godzą się wszystkie partje parlamentu 
bez wyjątku.

Przemówienia mówców nagrodzono hucznymi 
oklaskami.

W końcu przemawiał jeszcze p. Kareski 
(żyd), pomocnik handlowy z Poznania wyrażając 
nadzieję, że rząd w najbliższym czasie przedłoży 
parlamentowi odnośny projekt i w tym celu od­
czytał mówca odpowiednią rezolucję, którą zebra­
nie przyjęło jednogłośnie.

. —. * Uan Kossowski, lekarz praktyczny w 
Pobiedziskach, który, jak wiadomo, sprzedał go­
spodarstwo w Kapalicy niemcowi a ten zaraz po­
tym Komisji kolonizacyjnej, nabył teraz od niem- 
ca Mullera w Brzózkach w powiecie Witkowskim 
220 morgową posiadłość za 70 000 mk.

~ * Konkurs ogłoszono nad posiadłością 
zmarłego dnia 18. października rb. dentysty An­
toniego Sehwartza w Szamotułach. Zawiadowcą 
masy konkursowej mianował sąd tamtejszego 
kupca Moritza Nathana. Czas zgłoszeń do 28 
grudnia.

Srom. Dziewięcioletni chłopiec gospo­
darza Talarskiego w Lnbiatowie dostał się pod 
czas rznięcia sieczki prawą ręką tak nieszczęśliwie 
w maszynę, że mu ucięła środkowy palec oraz 
zgniotła zupełnie palec wskazujący.

— 9 Ostrów. Towarzystwo śpiewu w 0- 
strowie urządza w przyszłą niedzielę 1. grudnia 
na sali Domu Katolickiego obchód stuletniej ro­
cznicy, urodzin Wincentego Pola z współudziałem 
Tow. śpiewu z Raszkowa i Ostrzeszowa, oraz so­
listów Koła śpiewackiego z Poznania pp. K. i J. 
Początek o godz. pół do 8. wieczorem,

* Trzemeszno. Pewien chłopiec szkolny 
znalazł na tutejszym dworcu książkę oszczędności 
na 5000 mk. Książeczkę oddano niezadługo wła­
ścicielce, pewnej pani z Lubinia, która uczciwego 
znalazcę wynagrodziła suchym: dziękuję. Dopra­
wdy wielka wspaniałomyślność!

~ * Nietomyśl. W tych dniach znaleziono 
w Róży zakopane w ogrodzie zwłoki nowonarodzo­
nego dziecka, Jak wyśledzono, matką dziecięcia 
jest pewna tamtejsza służąca. Fizyk powiatowy 
stwierdził, że dziecko przyszło na świat nieżywe. 
Młoda matka, oraz pewna kobieta, która zawi- 
kłaną jest w tej sprawie, będą pociągnięte do od­
powiedzialności przed sądem,

* Gostyń. Taż przy mieście naszym 
położone włości Brzezie i Daleszya rozparcelowano 
pomiędzy koloaistów z Saksonji i Wołynia. Dzieci 
kolonistów uczęszczać mają do szkoły ewangielic- 
kiej w mieście. Kolonizacja postarała się także o 
gościniec z obszerną salą Rozpoczęto także po­
szukiwania za węglem brunatnym, podobno ze 
skutkiem, ponieważ kolonje graniczą z polami 
węgla spółki Adelheid w Jerce. Widoczną jest 
z tego tendencja opasywania coraz ciaśniejszym 
pierścieniem raałyeh miast przez tworzenie osad 
kolonizacyjnych.

— * Drezno. Towarzystwo Przemysłowców 
Polskich obchodzi w przyszłą niedzielę 1. grudni 1 
w sali swych posiedzeń, Sehreibergasse 12. I. 38 
rocznicę swego istnienia, na którą to uroczystość 
Sz. Rodaków, bawiących w Dreźnie i okolicy 
uprzejmie zaprasza. Początek o godz. 7. wieczo 
rem. Przed południem o godz. 10 odbędzie się 
na intencję Towarzystwa msza św. w kościele 
zamkowym.

Wobec coraz smutniejszych objawów wzra­
stającej emigracji naszych współbraci z pod za­
boru carstwa wskutek ciągłych niepokoi i grożą­
cego niebezpieczeństwa, pozwalamy sobie zarazem 
przypomnieć Szanownym Rodakom, że Towarzy­
stwo Przemysłowców Polskich w Dreźnie już w 
roku 1885 czując konieczną potrzebę, utworzyła 
za zezwoleniem władzy tutejszej stałą kasę wspo- 
mogi, przyjmując tym sposobem opiekę nad przy­
chodniami polskimi potrzebującymi pomocy, a 
którzy nie mając w Dreźnie żądnego punktu opar­
cia zmuszeni są pukać do bram prywatnych, na­
rażając siebie i ofiarodawców na przykre położenie.

Licząc na wrodzone współczucie Szanownych 
Współrodaków pokkdamy nadzieję, że podjęte za 
danie nasze tak słowem, jak czynem poprzeć 
raczą.

Wszelkie odnośne listy lub przekazy, pro­
simy w danym razie przesłać na ręce Towarzy­
stwa, zaręczając z naszej strony, iż godnie i su­
miennie podjęte obowiązki spełnimy, a tak do­
chody, jak wydatki pod ścisłą kontrolą prowa­
dzone, w pismach polskich w półrocznych sprawo­
zdaniach ogłaszane będą.

W imieniu Towarzystwa
I. F. J. Komendziński.

* Księża przed sądem. Dnia 28. bm. 
sąd okręgowy lubelski na posiedzeniu w Zamościu 
sądzić będzie proboszcza parafą Skierbieszów pow. 
zamojskiego ks. Kalikata Zbiecia, oskarżonego o 
przyjęcie na łono Kościoła katolickiego 18 letniej 
Anastazji Niedźwiedź i 18-letniego Józefa Klim­
czaka oraz oskarżonego o ochrzoenie nowonaro­

dzonej córki prawosławnego Grzegorza Chomy 
i jego żony Marji, katoliczki, proboszcza parafji 
Łłbunie, pow. zamojskiego ks. Feliksa Ziembiń­
skiego, Tak wygląda tolerancja religijna,

— Zgon dwnch artystek. Dwie z naj- 
znakomitsuych śpiewaczek XIX. wieku, z najsłyn­
niejszych gwiazd opery drugiego cesarstwa, umarły 
w Paryżu w ciągu jednego tygodnia. Zofja Cru- 
velli przed 56 laty doprowadzała Paryż do szałów 
entuzjazmu. Niemka z pochodzenia, zdołała zdo­
być u paryskiej publiczności niepamiętne do jej 
czasów tryjumfy. Jej zawdzięcza Ern ani swój 
sukces artystyczny, ona była najlepszą normą i 
Lucją swej epoki. Po kilkuletnim pobycie na 
scenie wyszła za mąż za hrabiego de Vigier i na 
zawsze usunęła się ze sceny. Od czasu do czasu 
tylko występowała w Nizzy, gdzie stale przemie­
szkiwała, na koncertach urządzanych na cele do­
broczynne. Córka muzykanta niemieckiego z 
Bielefeld została arystokratką francuską.

Marja Sasse była wymarzoną przez Meyer- 
beera Selmą. Jako córka belgijskiego kapel­
mistrza wojskowego przybyła do Paryża i wystę­
powała w café chantant przedmiejskim. Pewnego 
pięknego poranku »odkryto« jej głos i w kilka dni 
później była już w operze paryskiej. W miesiąc 
otrzymała 100 000 franków gaży. Ona to po raz 
pierwszy śpiewała w Paryżu Elżbietę w Tann- 
häuserze i zyskała od Wagnera zaszczytną nazwę 
»dzielnej przyjaciółki«. Gwiazda jej zgasła wraz 
z upadkiem cesarstwa, — Rok 1870/71 widział 
ją na placu Giełdy z szarfą trójkolorową i sztan­
darem w ręku, jak intonowała pospólstwu »Mar- 
syljankę«, Ale później występy jej we włoskiej 
operze nie miały powodzenia. Powoli wycofała 
się z teatru i przez lat wiele mieszkała w Paryżu 
w zaciszu domowym. Dopiero śmierć przypom­
niała ją publiczności.

Powodzenie zagranicznej sztuki dramatycznej 
w Paryżu znalazło już swój konkretny wyraz. 
Stanąć ma wkrótce na rogu pól Elizejskich i 
Avenue Matignan wielki gmach »teatru między­
narodowego«, urządzony na wzór monachijskiego 
Prinzregententheater. Rada miasta uchwaliła 
kredyt 3 i pół miljona na budowę teatru, który 
będzie widomym znakiem, źe supremacja fran­
cuskiej literatury dramatycznej w Europie i w 
samym Paryżu już się skończyła. Sztuka »naro­
dowa« nic na tern nie ucierpi, mając tak pewne 
i silne dla siebie warownie, jak choćby Co­
médie française. A ustanie natomiast eks- 
klnzywność, która kulturze francuskiego teatru 
dotkliwe bardzo przyniosła już szkody.

— t Zmarli :
Sp. ks. Bartłomiej Piszczygłowa proboszcz 

z Kozielska w 74. roku życia w zakładzie Sióstr 
Miłosierdzia w Poznaniu dnia 28. bm. Ekspor- 
tacja zwłok da kościoła w Kozielska w niedzielę 
1. grudnia o 4. po południu.

Sp. Antoni Drews w Koczale w Prusach 
Zach, przeżywszy lat 64. Pogrzeb w sobotę 
o 9. rsno.

Ostatnie telegramy i wiadam&i.
O wywłaszczenie.

Wrocław, 28. listopada. Schles. Volks. 
z tg. donosi w korespondencji z Bjrlina, że uspo­
sobienie poszczególnych partji w Izbie posłów 
nie jest wobec projektu zbyt korzystne. 
Sądzą także, że ze względu na położenie finan­
sowe n i e znajdzie się większość, któraby uchwaliła 
ponad 350 mil jonów.

O klauzulę wyjątkową.
Berlin, 28. listopada. Także dzisiejsze wy­

dania gazet wolnomyślnych, szczególnie Freis. 
Ztg. oraz Beri Tageblattu nie zawierają 
artykułów o § 7. projektu ustawy o stowarzysze­
niach. Widocznie za kulisami odbywają się cięż­
kie konferencje.
Kolo polskie w Wiedniu a trójprzymierze.

Wiedeń, 28. listopada. (TeL pryw.) Od­
było się tutaj posiedzenie Koła polskiego w par­
lamencie wiedeńskim z udziałem posłów ze stron­
nictwa ludowego. Zapadła uchwała, mocą której 
posłowie polscy w delegacji austro-węgierskiej gło­
sować będą przeciwko budżetowi miuisterjum 
spraw zewnętrznych.

Tak daleko telegram naszego korespondenta 
wiedeńskiego. Także dzisiejszy Beri. Tageblatt 
dowiaduje się z Wiednia, źe polacy w parlamen­
cie austryjackim zamierzają glosować przeciwko 
etatowi ministra spraw zewnętrznych, aby zazna­
czyć swoja stanowisko przeciwko sojuszowi Austrji 
z Niemcami.

Walki w Maroku a prasa.
Paryż, 28. listopada. (TBW.) Cała prasa 

wyraża poważne obawy z powodu wtargnięcia 
szczepu marokańskiego Beni Śuassen na terytor­
ium algierskie. Matin pisze, źe naruszenie gra­
nicy algierskiej jest najpoważniejszym zajściem, 
jakie wydarzyło się w czasie zatargu pomiędzy 
Francją a Marokiem od lat dwudziestu.

B >mby w Odesie.
Odesa, 28. listopada (TBW.) Ośmiu ban­

dytów, którzy wczoraj wieczorem usiłowali doko­
nać napaści na ulicy, rzuciło dwie bomby na 
ścigających policjantów. Dwóch stójkowych od­
niosło rauy skutkiem wybuchu. Dwóch bandytów 
aresztowano.

Z naszych czasopism.
* Nowego Tygodnika nr. 47. zawiera: 

Potęga indywidualizmu 1 wytrwałości przez Ste-



•Jaga Górskiego. Z Anakreonta przez Lucjana 
Bydła. Malarz cierpienia przez A. Gawińskiego. 
Na emeryturze przez Fr. Rawitę Gawrońskiego. 
Aleksander Świętochowski przez Henryka Gallego. 
2 nieznanych pamiątek przez Leopolda Móyeta. 
Byli i będą przez Marję Rodziewiczówną. W dal­
szym ciągu obszerny dział Chwila bieżąca i mnó­
stwo rycin i ilustracji. W dodatku Sędziwój przez 
j. B. Dziekońskiego.

Kursy papierów wartsściswyci
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia : p=popyt ; d=pod*ż ; a=sapłacouo ; 
n=nieco; ult=nlt:mo

Rozmaitości.
— Słodkie instrumenty muzyczne. Zna­

na metoda utrwalania drzewa za pomocą rozczynu 
cnkrzsnego została obecnie zastosowana do instru­
mentów muzycznych. Przez impregnowanie prze­
syconym rozczynem cukrzany m drzewo nabiera 
większej twardości i odporności. Pudło rezonan 
sowę zanurza się w rozczynie trochę ogrzanym 
i pozostawia w nim przez czas pewien. Wskutek 
powolsego parowania wody cukier krystalizuje 
między ściankami tkanek drzewnych i wiąźe je 
silnie ze sobą. Aby zapobiec rozpuszczaniu się 
cukru pod wpływem wilgoci pokrywa się impre­
gnowane cukrem drzewo nie przepuszczającym 
wody lakierem. Ocukrzone w ter? sposób instru­
menty mają podobno bardzo szlachetny ton i nie­
porównanie lepsze zdolności rezonansowe.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 27. listopada zgłoszono :
Śluby: Kupiec Ryszard Helming z Marjanną 

Neugebauer. Stolarz Leon Nowakowski z Teklą 
Skórzewską. Krawiec Jan Krajewski z Pauliną 
Andrzejewską. Piekarz Władysław Michnikowski 
z Józefą Drojecką. Lakiernik Kazimierz Bartko 
wiak z Franciszką Radomską.

Kompletne wyprawy
dla nowożeńców.

Wyprawki dla niemowląt,
poleca jaknajtaniej

K. Ignalowicz, Poznań. Stary Rynek G7|69.
Urodzenia. Syna: Rob. Michał Kopa. Cieśla 

Gustaw Breehlin. Piekarz Teofil Warkowski. Stra­
żak Rudolf Trogisch. Rudolf Haberkorn. Stolarz 
Antoni Malinowski. Kołodziej Ignacy Szuba. 
Murarz Ferdynand Mau. Niez. L. K.

Córkę: Oton Bischcff. Rob. Jan Szydłowski. 
Szainer Wilhelm Dobritz. Rob. Albertyn Jułke. 
Niez. P. K.

Zmarli: Wilhelm Liebenow 29 lat Michał 
Kunkel 80 lat. Eginhard Zemlerski 64 lata.

Tendencja :
Dyskonto prywatne...................
Korony ......................................
R able..........................................
3’/o niemiecka pożyczka państw. 
8'/,% praskie konsole ....
° '0 • »
3'/?/« poznańska pożyczka prow.
3 7» . , 1895
4 '/« , poż. miejska 1906
37,9Zo pozn. poż. miej. 1894—1908 
47, poza, listy zast. ser. VI—X, 
3 /«’/□ » . . xi-xvn
47» » » „ serya D.
3 ' a • » * 0 A,
47« .
37,0/, .

3'/« .
47« .

31,',0/« »
47j’/o pożyczka chińska 1898 .

, japońska . . ,
» rumuńska 1894
» rosyjska 1902

1905
47« serbska renta........................
Tureckie losy............................
47« węgierska renta w koronach 
4l/-°/i) polskie listy zastawne 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

, poznańskiej kolei elektr.
, austr.-węg. kolei państ. ult,
, lombardy „
. Baltimore and Ohio „
„ Canada Pacific .....

4°,„ 84. Louis St. Prancisko obi. kol. 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp. 

» póln.-niem. Lloyda ,
e berlińsk. tow. handl.
» banku darmstackiego
„ „ niemieckiego.
D „ dyskontowego „
c 0 drezdeńskiego
r półn.-niem. zakładu kredyt.
» austryack. zakładu kred. ult. 
» banku wsch. dla bandl. i prz.

rosyjsk. banku dla band, sagt 
„ browaru Huggera ,
, ogólnego tow. elektr.
, tow. wyrobu drzewa Ben dix» 
, tow. beri. masz. Schwarzkopf. 
, boohurask, lejami stali , . 
» obéra. febr. Milcha .... 
, cukrowni w Wschowie . , 
, kopalni w Gelsenkirchen . 
» kopalni w Harpen .... 
« law. młyn. Hermanna. . . 
, kopalni Hoheniobe ....
» Laura buty ............................
, górnośląskiego przem. żslaz. 
, febr. masz. Orenstein, Koppei 
» tow. wyr. cement w Opola 
„ poznańskiej sprytowni . , 
0 kopalni soU w Inowrocławiu 
, tow. ebem. Union .... 
0 cukrowni w Kruświoy . , 

Kursy o godai. 3.
A taję anetryackiego zakładu kred, 

. banku niemieckiego , . . 
« . dyskontowego , ,

Lamrahuty . . ...
Tendencja :

rentowe

4l/,°/o
*■'«

j
47,»/„

ult.

ult.

28.
mocna

7°/„
84,95

214,70
82,80
98,30
82,70

98.40
90, —

101,- p
93.40 z
97,60 d
80,80
97.60
91, -
80,80
99,-
90,80
93,50
88.25
79*90
93,—
78,-

143.25
92 25
87.25

168.50
153.50 
142.70
27,10
80.60

143,—
68,30

114.75 
104,30 
152,60
124.10
225.50
169.10
137.40
115.50
198.25
117.25
127.50
132.25
196.10
85,50

210 50
196.90
229.25 
143,—
194.10
197.40

97,75
179.50 
217,—

97,90
186,-
166.-
387.50
81,25

196.—
228.50

198.90
228.75
171.75 
825 25 
mocna

27.
mocna

7%
84,95

215.75 
82,90
93.30
82.90
89.25

98.30 
90,—

101.50 
93,40 
97,75 
81,- 
97,75 
90,70 
81,-
99.10
99.90 
93,—
88.10
85.30
79.30 
92,50
77.25

143, —

87*90
168,—
153.75
141.70
27,20
80,10

144, —
67,-

114.50 
104,—
151.70
124.10 
224 — 
168,—
137.25 
115,—
196.90 
117,-
126.50
182.25
195.50
86,—

209,-
196,80
230,—
142,60
193,30
195.70
97.25

179.75
217.50
97,-

187.75
165.50
388.10

81.25
197,—
228,—

199,—
224.75
168.50
220.90

Targ na zboże.
FwsnaA« dnia 28. listopada 1907.

Kołowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla aakupc 
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica (dobra) ........................ 235,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 204,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 178,—
Owies (dobry).............................168,—

Tendencja: mocna

Poznań, dnia 28. listopada 1S07. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . , ,
Zyto...................
Jęczmień . . . 
Owies ....

28,80
20,10
17,30
16,70

22,60
19,70
16,30
16,10

21,90
18.30
15.30 
15.70

Sr och dc goto w. biały spofc £ 17,00—19,00—20,00 
„ na paszę spok. . . . 00,00—15,09—16,50 
„ Wiktoija spok. . . . 19,00—21,00—23,50

Lubin żółty bez interesu z . 9,00—13.00—14.00 
» niebieski pożądańsy . 0,00—10,00—11.00

Wika spokojnie......................... 00,00—14,50—15,10
Kukurydza spokojnie, , . . 00,00—16,26—17,— 

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie, . . . 21,00—23,00—25,00
Rzep zimowy spok...................... 26,80—29,10—81,00
Siemię konopne............................ 28,00—24,00—25,00
Kuchy rzepiowe szląskio mocniej . . 14,25—14,75

„ n oboc. stele..... 14,00—14,26
„ lniane szlązkie................................15,00- 15,50
„ „ obce spokojnie....................... 14,60 15,50
„ palmowe spok....................................14,00—14.50

Bydgoexex« dnia 27. listopada 1907. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej. 

Pszenica ji

Żyto J

Jęczmień 

Groch > 

Owies

. . . . ; nom. .... 000—232 mk. 
porosła, z murzonką i lżejsza niżej not. 
. . , . ; dobre, zdrowe

(najmu. 121 i.) — 201 mk. 
lżejszy gat., porożu, i stęchły 173—193 mk.
dla młynarzy................. 154—160 mk.
„ browarów................. 159—165 mk,

na paszę......................... 180—190 mk.
do gotowania................ 000-000 mk.

, . . 150—160 mk.
, . , wyżej notow,

Nasiona koniezyny.
Koniczyna czerwona spok.. . . 40,00—60,00—68,00 

„ biała spokojnie . . 25,00—45,00—56,00
„ szwedzka stele . . . 40,00—66,00—70,00

Tymotka bez int............................. 20,00—24,00—80,00
Seradela bez interesu................................ 8,60—11,00
Inkarnatka spokojnie................................... 17,00—19.00
Pszenneotręby...............................12.75—13.25
Kartofle do jedzenia za 60 kg. . . . 1,80—2,00 
Mąka kartoflana przednia pożądańsza, 00,00—23,75 
Mączka kartoflana przednia ... 00,00—23,25
Siano............................................................ 3,50-3,80
S l o m a za 600 kg.................................... 35,00—37,00

Mąka spok. za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stele.......................... 31,75 —82,25
Żytnia piękna, stele,........................ 30,25—31,00
Mąka do pieczenia domowego .... 29,25—30,00 
Z y 4 n i a mąka na passę........................13,50 -14,25

najpiękniejszy

SeiplSra, 28. listopada 1907.
Urzędowe notowanie giełdy.

We o sito«», dnia 27. listopada 1907. 
Notowania miejskiej komisji targowej.

Na miesiąo

Styczeń . 
Luty. . . 
Marzec . , 
Kwiecień , 
Czerwiec . 
Sierpień . 
Wrzesień . 
Październik 
Listopad . 
Grudzień . 
Maj . . .

Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydz;
Olej
rzep.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego POŚIedn.
najw. uajs. naśw. na a. na W. najii,

Pezenies biała 23I50 22 90 22 70 21 90 21 80 20 40
„ żółte 2340 22 80 22 70 21 80 21 70 20 30

Zyto .... 2090 20 30 20 20 19 80 19 70 18 80
Jęczmień . . 1600 15 80 15 70 15 40 15 30 15 00

„ dla brow. 1900 18 50 18 40 18 00 —
Owies.... 1680 16 30 16 20 15 70 15 GO 14 80
Groch Wiktorja 2!!|50 22 50 21 50 20 50 19 60 18 60

„ mały. . 2000 19 50 18 30 17 30 16 50 16 00
Rzep .... 3030 — — 28 30 — — 26 80 — —

223,50 
231,

212.75
215.75

173 50 
178,50,

153
151

69.20
70,-

Targ na okowitę.
Hamburg, dnia 27. listopada 1907

Miesiąc Popyt Podaż

listopad
listopad-grudzień
grudzięń-styczeń

29,50
29,60
29,50

Targ asa cukier.
Magdeburg, 28, listopada 1907. 

Surowieo prd. L 88 proc, (bez worka) 8,85-8,92’/,
„ prd. II. 75 proc. ( „ „ ) 7,40-7,50

Tendencja: spok.
Rafinada w głowach (bes beczki) 18,75 -00,00
Cukier kryształowy (włącznie worka) —
Rsfinad® ( „ „ ) 18,50/18,75
Moli» ( „ „ ) 18,00/18,25

Tendencja: spok.
Cukier surowy I. produkt tesneito frsnko na statek 

w Hamburgu,

WroetatMf dnia 27. listopada 1907.
Notowania prywatne,

Pszenica biała mocna , . , 20,90—22,90—23,50 
„ żółta stale .... 20,90—22.80—23,40

Zyto spokojniej ...... 19,30—20.50—20.90
Jęczmień dla browarów epok. 18,00—18,50—1900
Jęesmień stale........................ 15,50—16 09—16,25
Owies zoofe , . . 15.70 -?8 30—4 6,80

Na ts.iesiąe Popyt Podaż

listopad , , 18,60 18,70
grudsień 18,70 18,75
styozeń-marsee 19,10 19,15
maj , . . 19,45 19,50
sierpień 19.75 19 80
paździem.-grudzień 1908 19,20 19,25

Tendencja: spok.

18. Ziehung 5. KI. 217. Kgi. Preuss. Lotterie.
yioblm^ ....... ot - 0 . -_Ziehung vom 27. November 1907, vormittags 

Nur die Gewinne über 240 Mark sind den betreSenden--- ---xixciin. oiUU UCII Ut
Nummern in Klammern beigefügt.

(Ohne Gewähr.) (Nachdruck verboten.)
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-45 965 3 3 448 845 3 4148 332 45 56 74 98 [500] 437 699
824 956 85 3 5 046 265 492 709 999 3 6028 236 345 406 
r^n-,’48 8?ł [500] 49 93 3T282 458 557 95 620 734 70 
1S1830 t50Oi 73 945 38029 [1000] 264 855 3 9018 19 
G000] 102 250 [500] 449 543 [1000] 602 780 967

40105 479 864 88 970 4 1 069 253 845 440 724 988
42041 146 269 [1000] 386 689 741 [500] 892 965 4 3017 
321 78 407 618 38 821 75 85 93 909 [500] 44053 133 491 
«17 [100O] 91 [1000] 747 974 4 5046 262 383 597 717 20 
»67 46148 [500] 234 81 356 458 [500] 946 47006 25 
.o125 27 213 [6U°1 403 78 800 65 820 61 951 76 [3000] 
48S25 51 49027 69 114 375 560 602 754 81 [500] 811

50186 296 [500] 302 594 [500] 607 64 778 5 l0U 437
«K 18 5 2031 47 60 218 22 37 691 854 941 5 3071 169
13000] 234 370 92 964 5 4086 173 84 270 74 324 495 509
W 60 [1000] 606 91 874 [1000] 5 5010 39 60 101 204
1500] 38 44 641 5 6288 723 [500] 97 918 [ 500] 51 57306
414 665 739 [1000] 81 955 5 8=59 90 678 708 [1000] 926 
59278 336 77 408 62 750 [1000] 991

6 0424 85 716 6 1050 [äOO] 30 53 851 435 502 9 600
7‘9 33 6 2188 356 74 508 627 797 805 959 6 3 085 87 122
30 408 50 87 720 935 6 4011 233 349 70 426 7 7 78 [3000] 
574 [500] 723 65116 44 [500] 289 390 692 66172 222 33 
419 71 47! 61 S31 g3 623 63 SO1 M 67131 125 47 64i 894 
g«135 50 67 208 34 316 35 451 522 668 700 [500] 7 807 
09255 407 38 938

70263 80 316 462 729 65 866 76 7 1 006 [3000] 3’
-M 3S0 [1000] 627 39 44 745 90 826 42 80 85 980 [lOOO] 
f.~293 täOO] 313 48 [500] 96 720 803 33 54 73112 875

448 594 651 709 16 [3000] 859 7 4064 163 81 [500] 
75 929 34 65 7 5 325 48 34 [500] 93 601 [500] 18 
90 [500] 7 6 056 346 456 [500] 783 821 77 003 [3000]

JŁ2?7 85 88 832 [500] 50 55 601 42 814 911 84 78137 [500] 
->0 [1000] 899 403 23 81 836 954 79082 109 228 428 634 720

8 0316 993 8 Ï017 235 [500] 325 39 [3000] 67 892 8 2 065 
7f« 00 590 651 717 f50°] 832 923 29 8 3 054 248 326 651 
l«, °4o°9 155 85 351 510 40 058 721 |500] 920 35 8 5056 
«S 8?7 874 8 6428 540 59 712 27 868 8 7174 264 [500] 96 
qs 827 979 8 8334 512 18 632 [500] 89165 205 464

5ol 76 799
90 <V»9°52 76 182 366 82 830 993 9 2164 211 683 782 S52 79
31 ¿lÍT04 85 859 848 924 94025 209 61 488 807 978 9 5107
"10 ,L82 499 338 877 9 6455 612 776 971 97149 [3000] 
fl000]°301 79if0 18 742 9 8120 324 477 867 9 9191

805 R^°?031. 310 [300°l 444 878 793 101225 457 784 
58 oin í48r 102026 1 03026 60 95 117 252 301 84 409 
[5001,!° 150033 785 13001 956 f10031 104003 52 298 
IftßJ87, 550 95 1O5001 183 494 510 47 [3000] 625 
ln?, il0Q0] 130 72 232 349 97 339 94 92 743 823 
’snnl 247 321 36 468 382 805 1 08108 12 23 268 331

,164 374 S68 109200 78 548 75 606 
Ilonnl „ 079 98 I500- 448 300 799 111392 [500] 511 81 
85’ 79 i09 t3 65 81 848 112279 320 428 534 689 733 
89Ó in,92-.5.113014 202 47 84 557 787 114334 72 l500] 
797 iw» 115022 103 85 317 116017 447 570 [500] 648 
909 lío941 117044 237 42 342 446 548 66 685 780 812 
878 '‘",'8320 LlOOO] 433 49 50 86 522 786 823 98 119224

70 1 206 I10 OW)1 428 87 98 848 LlOOOl 710 24 841
52 49? - 72 83 [3000] 406 59 509 11000] 631 88 1 2 2038 
36 l»j, 743 82 823 83 90 1 2 3 248 368 433 774 813 
349 ’ 664 93 741 12 5064 121 260 769 9S4 126103
tl00nl8.o14 913 20 28 1 2 7053 [500] 285 565 736 55

I9n,’3 99 1 28115 17 22 673 1 2 9654 8S4 948 
l32lS . 7 810 1 3 1 374 441 67 615 781 816 955 
134,240 . ?67 509 80 832 133437 39 519 604 837 975 
®9 37t |J3, 1100°i 400 48 [1000] 84 730 835 56 1 3 5027 
Iteolw. 696 783 813 49 136207 89 305 13 411 73 
82 13«L42 59 t500] 833 714 1 3 7584 876 751 805 42 
845 55k/7.4 82 94 634 99 [500] 799 340 81 139001 16t

lin 91 824 Liooo] 959
1412Ä _92 93 [30001 275 481 510 37 696 871Qok _--- LOVUUI -7rCl Í11U dl uyo 0(1

S8 Kri°t624 ,38 83 789 843 33 02 142063 247 |500j?’4 58T”“.1 » (UJZ Odd uu X*dbA>VOO (Ut
143147 58 614 779 1 44008 165 78IO00I 9o- iwüLli Dö bl4 lifciLOOö lbO 7o

^8 Hn aaÄ?9,42L566 648 145033 103 343 55S [500] ?S3 
^^OOOJ 146037 316 34 457 545 62 635 [500] 86 S28

04lJ-100^ 37 147048 202 32 381 483 616 805 63 
67 5o24876739OS9 612 982 37 30 L3(Wi 446

Ï5017.7 87 151222 411 28 64 521 879 152013 33 
102 33o 8o0 921 [1000] 153232 93 303 94 524 804 
154044 175 675 972 [1000] 15 5355 402 554 75 668 
156027 5o [500] 176 511 971 82 1 57037 251 325 74 [1000] 
8o 92 583 [1000] 662 S21 50 67 1 58119 225 459 [lOOOl 
713 814 I*41!070 244 80 [500] 358 690 730 91 872
r,„ 160273 84 «0 5S7 964 1 61103 51 239 621 72 
[1000] 742 1 62160 500 [1000] 10 16 671 728 949 1 63081 
262 413 18 [1000] 45 51 L1000J 75 1 64023 252 355 408 532 882 
165215 72 ¡1000] 500 11 801 918 96 1 6 0036 2S3 551 
727 880 [3000] 16 7094 597 738 993 1 6 8008 287 803
85Ï [iöoÄw 169053 183 357 95 478 15001 838 7M

170015 216 456 1 7 1 006 22 38 252 449 514 [500] 38 
59 68¿„[4C0°J 732 1 72003 178 209 97 305 535 71 630 
40 1 73 055 347 629 819 966 1 74041 93 203 75 505 [10001
87 805 68 939 50 1 7 5006 348 1 7 6002 194 397 446 655 
90 782 ÏZZ'75 214 388 327 634 734 55 ¡500] 82 859 
928 39 1 7 8027 39 139 1500] 48 288 698 1 79052 146 
[1000] 240 671 857 74

1SO°09 97 128 89 251 71 302 567 655 1 81187 310 
406 749 [3000] 833 72 96 1 82005 [500] 61 150 51 339 
518 [500] 60 74 799 [1000] 183422 527 673 792 1 84175 
90 206 89 546 1 8 5602 804 42 62 910 [3000] 1860‘>2 
54 [3000] 63 257 60 515 69 966 71 ¡1000] 187017 148 
239 333 49 726 956 1 88174 240 446 51 589 [3000] 731 994 
189 276 307 26 697 862 81 [500] 83 [500] 974

190076 134 351 424 623 83 763 70 960 1 9 1 027 
^3Ä«430 793 882 948 i10ü°l 192187 ¡500] 370 922 [500]
19 3090 245 394 99 704 15 841 993 1 94250 97 636 63 
957 1 9 5 328 46 666 895 | 500] 981 19 0016 133 | 500] 247
88 416 537 613 713 1 9 7316 71 72 [500] 429 90 655 [500] 
765 965 75 1 98117 411 769 1 9 9077 95 [500] 172 576 764 
974 78

2OO105 20 26 439 52 827 930 76 2O103’ 204 1» 4»
20 2234 407 22 720 45 51 895 [1000] 932 2 0 3 223 329_885 
919 31 72 204088 [3000] SOI 614 764 902 2 0 5310 [3000] 
459 699 825 93 [500] 924 20 0029 [500] 102 340 90 483 
823 2 07173 232 492 525 615 865 967 2 O8180 227 368 
440 49 542 607 720 22 34 829 [500] 934 2 0 9 229 391 [3000] 
680 82 796 [10O0] 820 [500] 69 916

2 1 0358 542 707 17 806 48 211034 440 603 76 799 
876 2 1 2028 82 188 [3000] 296 470 [500] 77S 79 2 1 3260 
85 320 452 656 [500] 846 63 2 1 4019 113 [500] 83 86 545 
955 2 1 5131 331 511 767 [1000] 890 210169 269 70 413 
65 542 671 775 916 2 1 7047 56 157 [3000] 283 576 [500] 
93 893 987 2 1 8039 103 13 91 515 719 83 851 944 2 1 908’ 
215 21 493 594 671 [1000] 98 700 6 809 78 [1000]

220042 84 [500] 168 208 24 343 [1000] 405 830 64 
83 2 2 1 284 411 519 83 673 2 2 2017 97 [500] 105 293 345 
415 o39 l500J 740 850 [1000] 22 3 007 177 229 304 5 47 
574 8 7 761 901 57 59 64 2 2 4528 746 818 903 2 2 5 016 32 
171 250 70 412 [10O0] 820 933 2 2 0176 869 483 89 623 
49 702 877 2 2 7115 87 693 702 81 970 [3000] 228018 135 
70 200 3 412 [3000] 83 [5001 501 741 229111 [1000] 51
|6 367 477 83 507 12 [3000] 613 806 83 97

23O94 448 88 2 31192 373 430 741 870 911 [3000] 27
? 829 918 233335 906 82 2 3 4095 203 47 79 927
30 135 [400°J 74 SS [1000] 203 53 484 S8 551
M 965 236242 [500] 339 667 89 2 3 7182 390 409 57 983 
^S444 22 238 i® 615 979 2 3 9 006 94 163 419 774 885

240166 209 [3000] 16 478 715 S77 984 2 4 1 069 271 
[500] 338 97 604 920 [1000] 68 77 2 4 2019 204 503 [500] 
629 [500] 24 3 344 441 61 588 699 723 56 826 921 24 4061 
¡1000] 110 [500] 349 629 358 [3000] 245067 127 415
[500] 28 555 665 922 2 4 0125 517 648 865 2 4 724-’ 330 539 
80 90 642 926 35 2 4 8 212 346 422 71 629 5 4 76 840 2 49148 
243 411 57 736 95 [1000] 930 85

2 5 0282 365 918 [1000] 27 2 5 1 439 95 547 663 712 
[1000] 887 905 [500] 28 2 5 2385 455 80 643 722 989 2 5 3 039 
438 I308' 84 230 72 94 335 459 92 824 254041 209 71 301 
5ÍÍ,?6®0?4 340 348 873 2 5 0087 87 313 619 733 [3000] 860 
2°Tl23 [500] 44 677 [500] 708 2 5 8 230 81 89 387 678 
[oOO] 742 877 98S 2 59132 83 229 70 334 423 51 725 80S 
934 [500] S3

o~-i50°J 189 283 l800°] 472 574 677 84 
[oOO] 710 59 261057 123 36 319 418 501 91 778 838 
2 6 2030 67 111 203 444 54 555 |500] 674 720 857 1500)
945 2 6 3014 40 390 539 2 6 4232 332 43 606 734 56 66
.88 832 88 918 2 65193 240 657 705 20 874 2 6 6000 "3 
Íí£r,419 583 r67 ,611 802 22 2 6 7134 534 613 29 982
2 6 8122 222 [500] 510 72 678 99 806 49 82 2 6 9 085 [1000]
196 214 303 517 20 608 27 63 824

275¿9J¡ 038 2’3'1400 MS [500] 342 51 52 451 611 
68 S73 272015 144 235 304 18 67 519 684 772 813 31 46 
89 966 73143 387 486 532 606 ¡3000] 52 792 93 274115 
286 [1000] 363 [500] 478 648 |500] 54 719 47 [ 500] 91 
821 2 7 5034 190 485 557 61 692 765 847 2 7 6063 507 27 
2 7 7098 137 213 504 93 639 94 766 2 78158 553 607 
901 2 79142 48 240 367 511 31 611

280019 20 [3000] 154 200 14 53 396 768 [500] 868 
[1000] 28 1 019 94 390 598 700 15 36 2 8 2168 257 7S 
466 98 521 615 [500] 749 55 839 971 2 83141 299 470 
622 2 84197 327 [500 | 410 605 15000] 716 987 2 8 5219 
91 354 576 85 627 7S9 947 53 2 8 6044 583 704 8 12 
28 7092 472 587 603 914 95

Im Gewinnrade verblieben: 1 Prämie zu 300 000 M.,
1 Gewinn i 130 000, 1 à 100 000, 3 à 50 000, 4 à 30 000,
8 à 15 000, 25 à 10 000, 45 à 5000, 588 à 3000, 919 à 1000, 
1343 à 500.

Berichtigung: In der Liste vom 24. November, 
vormittags lies 41 823 statt 51823

18. Ziehung 5. Kl. 217. Kgl. Preuss. Lotterie.
Ziehung vom 27. November 1907, nachmittags.

Nur die Gewinne über 240 Mark sind den betreffenden 
Nummern in Klammern beigeiügt.

(Ohne Gewähr.) (Nachdruck verboten.)
46 246 574 925 1125 28 64 311 20 22 [500] 460 54’

676 701 865 922 43 2309 409 19 522 613 746 922 55 3046
o68 668 709 803 63 4358 601 31 [3000] 730 847 76 83 949
5031 493 [3000] 95 539 [500] 86 701 6119 284 347 68 4”
506 32 33 47 650 830 56 [10 000] 934 7126 301 19 ’7 6’ 
87 89 8046 [1000] 171 226 31 522 34 693 751 61 [5001 803 957 
9004 i84 [1000] 60 64 [500] 461 [500] 86 550 [1000] 623 
70o LoOO] 8o7 990

10181 266 320 83 535 710 42 816 922 76 1101’ 97 380
Hak 12011 73 126 473 323 74 l30« '88° 

13015 [1000] 117 44 268 301 523 675 732 844 14003 70 189
r^ni1?«?701-,68,^9 [1r°°0] 782 947 15064 77 244 389 414 

v5rv 16028 Lr)00] 52 63 119 77 228 494 565 622
9r2,? ™ Í7063 74 383 448 77 703 44 L1000] 42 836 1 8078 

172 [lo 000] 259 312 33 582 614 53 737 Sil 91 194’° 46 
66 809 96
k.k,„2O0<)1 31 524 874 99 996 2 1 066 395 437 545 726 967 83 
rs2^,6 ^-7 r3-4,6 507 72 780 [50fl^ 810 23006 [3000] 280
83 331 445 7o 5ol 848 60 84 971 24117 89 [500] 414 [5001 
44 601 27 36 819 25197 [1000] 648 [3000] 707 2 6350 4« 
713 962 [500] 27227 60 381 448 740 890 2 8000 37 54 97
«‘[Iw]491 573 765 2 9023 118 644 715 89 831 80 912 tsoM

„a ?0°r°3¿,52„ 214 20 336 634 43 930 31349 415 35 53 822 
io0°] 841 942 3 2211 308 55 467 [3000] 70 533 684

276 888 [10001 848 943 [300°l 34031 487 751 
«o k8 ) öS? 76 421 894 3 6139 42 216 340 432 605 78
öS SlQRm-7«\n? oo[500] 382 437 40 539 660 889 [äOOL 
933 34 3800a 63 501 39139 415 513 4 0 56 624 857

„,°A92 255 ,[100°] 344 842 93 41065 185 265 433 507
S4 7?7 81,° f-400°l 44 4210!) 40 74 231 820 21 43019 

103 374 [100°1 632 44022 163 [1000] 387 414 516 65 1 861 
Za Ä?^?.4^w9 70 46029 232 334 413 519 22 76 721 64 
r?n^4i4 60 4 7046 2S1 326 466 532 35 650 720 803 4 8l00 41 
[1000] 226 858 89 575 715 814 971 49268 83 345 511 723 
34 879 914
OK, 70 838 03 [ltx)0] 588 634 868 82 hOOO] 51117
364_4-8 42 701 86 873 94 941 52329 469 5SS 625 989 5 3 311

03 831 54283 575 631 940 5 5 330 5 6 033 
Í24 464 522 684 47 66 800 "6 5 7042 44 245
Ü Ä8Ä] 717 26 396 5 8173 860 525 860 59073

47’ hSS3 Í1 AÍ8 259 Sii 758 964 78 6 1 407 93 864 [500] 923 fiS ?VrL°?|4 62043 237 33 5°3 83 [500] 841 69 
fi579’3U7 «fi,,?°?L8,4 597 [500] 797 842 900 6-4=096 S94 
t>5792 93J 66134 [500] 313 546 72 67129 57 355 77 589
fi9nn700°7i 8c?»8? 979t 68 033 84 230 38 389 <37 831 [500] 
<59004 o71 673 [J000] 774 823 911

ZO-’.8;)„[ä0°1 227 42 328 893 743 846 003 71109 257 76 
M1,6,0 “XL697 749 832 992 T 2163 660 96 945 [3000] 73016 
98 125 200 322 33 80 586 666 986 74-067 78 85 l’S 93
9737ßo5ni 8-7-3 k75,,'?7 41 223 [5?0] 602 740 [ 3000 ! 800 f"3000'] 
rJnZa 01 00 60 243 51 3W [1000] 510 73S 99 886 *77840 
5q?°OZ,4?L 6L329 l10°0] 675 99 700 7 8’SO 91 '[500] 304 
all [É00] 679 739 ’8M 829 006 48 f3°°01 74 7 9188 3,3 39 

122 940023]l 83®
4 0 ÍS V’3 ’s? «¿:84057 273 320 36 936 850066 6803l1¡ 
rsoool 87109 LA«18- 116 86 232 882 463 529 783 951
6S3°76S8m 7- 8O¿,7, ‘ 9 828 [100Cli 39 911 37 8 8020 426 

an»?,9 89 002 181 848 74 93 453 527
[19001 K -" 6 221 l30Ck 72 409 744 809 S' 943 91237
^•1171 Wo4,5»?-9 874 92052 115 53 236 354 445 930
m '°? 8:7.94327 726 892 65279 644 «A 3471Ô Qßno.v r-nn, ° c-‘ 726 892 y&279 61423^ VS64°nq 306 í°3 17 íl000í 505 58 704 30 97146
qàoni V PnJ -0?3 677 fł00°] 722 337 98329 -ISO 707 948orín, . / r I UJ 04 • [ÂUVUI 722 99004 3a [500] 54 184 221 52 923 
rinnnl S- Îq -?8 237 393 420 326 770 I300! 10 1 287 448 
’1000i-,n&K,93o')84 002 31 80 727 f30°i 833 68 ÍO2-69 
âso ÎÂ’5,7 62 782 90 !O3461 331 464 [JOOOj 81

7« 8i3 1O40S2 '302 92 423 7S9 871 963 1 05024 
20r '*SÄ ,93 329 684 1 06042 443 571 624 740 

W7°U KO i:7-°0U’'VS0 M 898 1ÖS137 47 320 457 503 
6“6 j14 69 7‘ 10 9087 800 64 13000]

-,16187 323 720 823 96 960 111000 74 83 161 213 £5 
1 î “k-7,! ?vZ6 84 716 908 112006 73 209 462

S ÏÎK VÏK
99 [VoÆ 6?r^oT69 116 15 82 226 75 °78 °83 8M °7 

8’0 ïc3 - LMOO] 83 326 690 990 1 21150 511 75
riînl 11 ;'3S 123003 l30°] 32 lt>3 527 29

-L'?001 008 27 [1U0ii| 790 800 1 24086 154 80 
2o4 382 524 o6 787 871 12 5202 21 312 25 15001 3’ 43 
fis nnn°l 12 6008 306 433 B44 701 867 1 2 7 224* 81
[500] J 29nV0-.^1 73,° 12 8011 202 330 44 47 94 633 434 
lJ° lS¿9134 224 346 703 82 SS 978 
1S2O« -Í’O 740 87 810 830 L3110’ 251 406 680
89 1^0« “ I4»001’1 4 ' 034 32 7B(i [500 ] 74 [1000] 864
«O’^rínm % i3o-° 828 81 194044 50 170 207.
4fiï i-nnlJ-iL°3 13t>139 fSOOOj 264 82 ¡1000] 335 48 
Hnnnl“00 °2'3 88 787 t400°J 13623« 70 363 549 679
«210°744, Î^RnnTJ37159 il0°°] 98 298 371 526 59 i9M!

r85 160 339 437 36 329 034 845 39 80
139046 10a 92 ¡1000J 271 376 S4 519 879 952 87

14OÍ85 234 [3000] 308 [1000] 798 912 [3000] 48
14 1 390 417 523 63 70 1 42020 127 [500] 470 511 33 795 
913 64 1 43 050 91 268 88 [1000] 450 520 [500] 625 717 
861 88 15000] 144037 180 234 314 1500 ] 487 547 705 
1450o3 77 314 [3000] 455 88 648 720 63 78 858 983 
146 041 120 87 766 [500] 847 1 47195 841 479 [8000] 608 
9 .“° 784 853 15000] 70 915 80 1 48175 [3000] 544 7» 
149 262 318 429 718 800

15 0597 821 15 109" 293 520 889 1 5 2 203 578 600 
[3000] 59 768 898 ¡3000] 912 1 53407 24 634 810 1 54383 
451 69 5S8 741 94 836 918 21 «1 155276 385 427 893 
07 [500] 954 1 5 6602 839 71 007 1 5 7 053 87 164 95 [500 
400 a 06 561 680 S20 046 158152 291 376 738 68
15 9 220 05 315 46 75 912

1.60033 60 391 152 996 1S1300 9 68 08 487 94 529 
042 865 1 62 065 137 456 58 79 522 61 983 1 63124 [500] 
231 aÜ9 644 751 95 1 84077 [1000] 279 302 [1000]
165018 200 338 474 542 733 53 100044 53 95 109 17 
246 349 499 1 6 7091 132 273 353 62 85 478 555 638 925
^2„168074 197 f30°l 203 BS 69 30‘ 446 644 880 [8000] 
169170 567 78 808

170113 244 51 1500] 632 769 839 952 171373 483 
653 747 50 94 965 172002 103 30 339 400 71S 75 1 73058 
[500] 341 95 684 49 960 1 74032 154 307 Í3000] 595 641 
763 1 75127 620 806 1 7S108 49 767 984 1 7 7452 [500] 
506 830 1 78 294 536 88 605 7 1 79157 250 547 65 622 
854 69 75

180747 913 44 50 91 18 1 040 109 272 91 322 61 92 
429 891 924 182109 273 378 424 31 [500] 75 94 552 
701 76 95 821 25 23 991 183041 165 490 [1000] 574 701 
35 86 87 [500] 908 1 84026 141 225 855 65 990 1 85017 
52 [500] 120 247 406 27 554 775 1 86110 45 440 53 578 
97 ! 1000] 654 792 916 1 87071 340 1 8 8004 268 99 336
89 619 707 [590] 95 895 1 8 9010 TSOOO] 55 93 147 427
592 838

190(165 2-ifi 75 378 529 191051 410 49 94 514 25
35 70S 812 192019 238 310 659 757 832 Í3000] 908 52
13000] 193020 492 57G 632 83 716 949 1 9 4075 96 388 
1500] 452 548 81 774 1 9 5356 67 596 927 1 96015 365 
[80001 472 09 667 710 1 97392 455 1 9 8242 53 309 869 
939 46 1 99685 150 435 520 89 604 798 839 949

200COO 31 66 195 984 35 2Ol2C£ 585 636 765 9S0 
lioonl 202201 13 17 335 00 527 917 [ 3000 ] 203105 74 
28- 313 703 51 71 872 910 20 4093 150 255 355 534 72 
909 205145 258 312 85 417 [3000] 40 42 658 92S 206192 
615 2 0 7007 548 606 67 T1009] 95 913 2O8083 102 345 
20 9 048 272 370 83 [500] 695 995

2 1 0015 696 807 913 211015 [3000] 93 253 304 664 
997 2 1 2098 [500] 140 340 418 772 96 897 2 1 3019 54 334 
433 552 674 817 910 97 2 1 4348 431 C5S [500] 94 [500] 
738 72 951 215039 [WOO] 111 50 ’30 43 390 520 753 901 
216025 196 [500] 348 509 715 2 1 7045 [500] 78 211 21 
110 561 [1000] 718 392 2 1 8061 113 650 781 802 2 1 9203 
10 332 473 [50001 743 801 [500] 4 55

220525 37 [500] 64 615 709 63 99 823 [500] 221101
4! 423 578 831 57 979 2 22121 259 625 731 381 933
2 23156 267 97 {.’>00] 322 401 557 [1000] "3 606 224047
166 313 ait 666 853 70 967 2 2 5109 582 951 2 26105
580 93 809 73 [1000] 997 2 2 7566 752 867 2 2 8166 210
17 408 633 735 839 2 2 9155 349 669 825 939 91 [10001

2 3 0:08 322 658 705 957 60 2 3 1 308 650 732 2 3 2101
410 59 C7S [1000] 703 [500] 53 87 2 3 3067 204 554 801
2 3 4139 676 2 3 5083 225 411 51 r500] 918 236155 '10001 
225 709 81 [500] 237044 73 [1000] 232 473 «38 238055 
341 U'Î.J.40 f100,ll 827 922 (5001 239190 823 494 582 063

24G037 357 459 791 97 813 67 2 41148 55 88 220 444 
aS7 (30001 4a 898 935 2 4 2016 397 [500] 463 591 605 726 
878 2 4 3 261 72 476 544 803 055 77 [1000] 244008 133 
42 rSOOOj 77 294 310 [ 1000] 570 640 57 755 88 895 97 
245074 123 [10001 72 730 84 811 938 2 4 6243 467 604 o 
44 637 704 [5001 S3[10001 887 257005 161 79 324 474 9’ 
642 443 929 24832’ [1000 ] 89 426 27 777 83’ 249216 
27 38 68 865 92 999
19- Â'r ?2 791 °'9 251031 81 82 471 492 2 5 2058

™ ie?9 79 706 72 887 2 5 3’«' 394 465 520 55
89 lLl2-Â- 310 55 422 64 990 255064 f400°l 388 
89 [I.S,¿96 r25 6372 483 98 r‘000 ] 719 803 19 43 ÍIOOO]

™?7Á6¿’J1000’ 187 802 928 38 2 5 8377 513 67 652 
r- r?nn„,259,70 2S2 488 304 14 34 «G [1000] 732 59 
6j UoS) 814 40 ',00°l 43 [500]
3-4 ?16?°M,L1O1Ü).1 'ooi.41 f3OTl 63 704 86 2 8 1 013 246 
r/L,94 42,1 724 9jS 2 6 2050 337 535 89 617 85 83’ 53
564°6’4I ?,38~m6?°.26 62o¿° 732 810 939 2 6417 ’ 80 [500] 
B64 «24 41 ,16 836 53 2 8 5030 127 30 [500 ] 39 255 433 
2R?'1|I-«!’tii1?0S1 ,2660’3 183 208 79 86 340 539 64 905 
66 S711 269032 "S’io’s’ m W 908 268l9? (30°01

7, „?,72wí¡ 72 89 113 23 231 t10001 804 408 52 434 UOOO]
H, ,?JJU40 133 431 342 883 934 2 7 2030 226 75 687 
8-0 90 2 7 3 310 550 57 ]500] 619 902 13 2 74108 [100O] 71

811 987 99 2 7 5083 520 27 625 89 97 876 92 
270-3, C06 746 871 903 [500] 27 7012 133 254 757 7 5 84 
ll9 ’t°2790^ 3¿2Í21S¡0.r [1M0] 361 l5“] 500 °8 665

OK, o§S013 110001 53 370 28 1 348 449 [lOOO] 540 65Î 
962 282W1 333 87 452 57 78 511 77 84 [500] 655 707 
26 8,9 2 8 3494 634 713 2 8 4043 67 204 61 403 45 52 
j>34 5000] 615 82 94 750 801 285158 [3000] 432 6’9
ms00., 7r 1nn8919 2 86176 328 78 503 36 443 56 840 287209 
403 34 £l0003 570 612 95 340
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Pługi dwu- i trzyskiboMe
pat. Schütz et. Bethke, najnowszej konstrukcji, 
każdy z tych pługów jest tak urządzony, iż w razie 
potrzeby można go użyć jako dwu-lub trzyskibowy. 
Dotychczas sprzedałem ich około 3 800, co najlep- 
szem jest poleceniem

Patentowany pług,Fénix'
piętrowy samochód, do głębokiej órki, bardzo rozpow­
szechniony, zaleca się lekkim chodem i szybkim 
a łatwym sposobem ustawiania głębokości 
órki.

Główny reprezentant na W. Ks. Pozn.
Adr. do listów: A Adr. do teiegr.

A. Bryliński 
Poznań—Posen. fi. Bryliński. A. Bryliński 

Posen.

Poznań, ul. Rycerska nr. Ha. Tel. nr. 69. 
Skład machin 1 narzędzi rolniczych krajowego 1 
zagranicznego wyrobu. Części zapasowe do płu­
gów 1 rozmaitych machin. Pracownia do napraw.

Oryginalne francuskie

przy ul. Podgórnej 14. i. nr.

w narożniku ul. Szkolnej.
Pokoje urządzone podług nowoczesnych 

wymagań po cenach przystępnych
poleca

Izabela Wadzyńska.S
obok pensjona®®®®®®

Przystanek koleji elektrycznej znajduje się tuż 
obok pensjonatu przy placu Piotra.
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Przyjmujemy kapitały w depozyt i płacimy:

odznaczona na tegorocznej wystawie lekarzy i przy­
rodników we Lwowie medalem złotym i dyplomem

do pielęgnowania twarzy i rąk.
Najsłynniejszy hygienlczno-kosmetyczny 

proszek do mycia twarzy i rąk z zawartością 
węgliku i pięknym miłym zapachem kwiatów.

Preparat ten przeznaczony do racjonalnego 
pielęgnowania płci jest niezbędnym i jedynie pole­
cenia godnym.

„Arystokratyna“ działa przez swą zawartość 
węgliku antyseptycznie i orzeźwiająco. Już 
po krótkiem użyciu staje się płeć lśniąco biała 
i nabiera młodocianej świeżości i wdzięku. Piegi, 
zmarszczki, wągry, żółte plamy usuwa „Ary­
stokratyna“ po kilkorazowem użyciu. W paczkach 
po 25 fen., 3 paczki 65 fen., mydło arystokratynowe 
kawałek 50 fen., creme arystokratynowy flak. 1,50 
mk. do nabycia w większych dróg i perfumerjach, 
jako też w

chemicznej fabryce

patoka deserowy i kuracyjny 
z własnej pasieki w 5 kilo»j 
puszkach, opłatnie po 6 kor 
miód do picia w demionach 
po 6 i 7 kor. wysyła

ks. Wł. Mikltka 
prób, w Kupczyńcach poczt* 
Denysów Galicja. We większe! 
ilości^znacznie taniej.

5% od depozytów z rocznem wypowiedzeniem 
41/2°/o u u z półrocznem ,.

Z» RITTERA
Poznań, św, Marcin 20,

40, z kwartalnem 
z każdorazowem

Procenta obliczamy od następnego dnia po do­
konanej wpłacie 1 wypłacamy |c lub dopisu­
jemy 2 razy rocznie i to na 1. stycznia i 
1. lipca.

Ma 1. stycznia r. b. wynosiły:

Sok wiśniowy.

wino św. Rafała
Udziały Spółki naszej
Fundusz gwarancyjny
Rezerwy z funduszem emerytalnym

Mk. 764 377,11
„ 1 705 000,— 
„ 492 400,04

I-go wytłoku pod gwarancją 
czysty poleca tanio 

a. Szmytkowski, wytłoczalnla soków owoc.
Pniewy (Pinne in Polen.)

aass

cudownie oddziałujące

chorym na żołądek || 
błędnicę i nerwy. ||

Od 30 lat polecane przez profesorów i leka­
rzy wszystkich krajów. Cena butelki 3,50 mk.

Stowarzyszenie sprzedających wino św, Ra­
fała. Compagnie du Vin St.-Raphael Valence. 
(Drome-Prance.) W Poznaniu do nabycia w 
Czerwonej aptece J. Czarnikau’a, Rynek 37. 
W Berlinie w aptece zgorzelickiej H. Smy- 
czyńskiego, ul. Zgorzelicka 48 (Górlitzerstr. 48.

Dęby okrągłe
któreby jednakowoż nie przewyższały 17“ mtr. średni­
cy, w mniejszych, lub większych partjach, wycięte, 
lub też do własnego rozporządzenia, poszukuje się, celem

kupna za gotówkę.
Łask, zgłoszenia uprasza się nadsyłaó do Csssirei* 
Sohnt| Breslau I. Postamt Herdain.
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Telefon 640. Telefon 640.

Fabryka
wyrobów złotniczych

o sile elektrycznej.
Zakład rytowniczy.

SŁ fflańczak

Spółka Rolników Parcelacyjna
Poznań-Posen,

J. Kużaj. WŁ Kaczmarek. J. Palędzki.

W wytwornym wydaniu książkowym 
ukazał się nakładem naszym =

poemat dramatyczny
wielkopolanki

Marji Zielewiczówny
pod tyt.:

W. Niedbalshi
Poznań

ul Rycerska 2, przy pl. Wilhelm. Tel. 2220 
poleca na obecną porę swój

Olbrzymi wybór wszelkich 
sezonowych delikatesów,

dostawa na wszelkie uroczystości każdego ro­
dzaju zwierzyny, drobiu, pulard franc. świeżych 

ryb, homarów, ostryg, kawioru i t. d.

w
ww

Pachowy, od lat 24 prakt. złotnik i jubiler, etabl. r. 1891

Poznań, teraz ul. Berlińska nr. 7.

Poleca po cenach rzeczywiście nizkich 
Srebrne sztućce, zastawy, tace.

Brylantowe pierścionki. 
Broszki, kolczyki. 

Złote łańcuchy, bransoletki
oraz wszelkie inne towary

w zakres złotnictwa wchodzące.

Wybór niezrównanie wielki!
Największy zakład złotniczy
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w doznaniu i ¿Księstwie.

CZESŁAW LEITGEBER
budowniczy,

w Poznaniu, plac Wllhelmowshl 17.

Wykonuje wszelkie prace 
w zakres budownictwa 
—= wchodzące. -----

Proszę żądać 
wszędzie s

Nędzarze.
Cena handlowa = 1,60 m.

Skład główny w księgarni Jarosł. Łeitgebra.

Dla naszych abonentów
cena zniżona = 1 ni.

Zgłaszać należy się do ekspedycji pisma 
naszego (ul. Podgórna 7.).

Na przesyłkę pocztową należy dołączyć
10 fen.

Wydawnictwo Kurjera Pozn.
(Nowa Drukarnia Polska, G. m. b. R.)

Jarzyny i kompoty, ogromny wybór
po nizkich cenach.

Bogato zaopatrz handel win połącz.

I

z winiarnią.
Oryginalne piwa i wielki wybór rozmaitych 
przekąsek, zarazem podaje do łaskawej wiado­

mości, iż pierwszy transport

każdego rodzalu pierników
już nadszedł.

Korzystna oferta jak rzadko!
Wielką ilość pierwszorzędnych no­

wych i prawie nowych

U. Suiichi
Poznań, plac Wilhelmowski 10«

Telefon 1725.

skład futer,
kapeluszy, 1 fabryka czapek.

Poleca w wielkim wyborze

futra mąsk. 1 damsk., kolnlerSe, 
garnitury dla dzieci, 

czapki lutrz., mufki do polow., 
koce, dywaniki

i wszelkie wyroby w zakres kuśnierstwa wchodzące.
SSF“ Zamówienia na futra męsk. I damsk., 

kabatkl, także rewerendy futrzane dla przewie­
lebnego Duchowieństwa wykonuję pod osobistem 
kierownictwem w najnowszych fasonach i gwaran­
cją dobrego leżenia, również

reperacje
uskuteczniam szybko 1 tanio.

Także polecam

kapelusze, cylindry, szapoklaki
kapelusze dla chłopców

z pierwszorzędnych fabryk.

I pianin
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z krzyżowemi strunami systemu żelaznego, z naj- 
wspanialszem wyposażeniem mam z powodu zakup- 
na składu sławnych fabrykatów, znacznie 
niżej oryginalnych cen fabrycznych na sprze­

daż, na życzenie także na odpłatę.

8
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B. Neumann,
hurtowny skład fortepianów,

iii. Bismarka 10., part, i i. piętro.
Największy magazyn sprzedaży mia­

sta Poznania i W. Księstwa.

Jedyny skład firm światów.
Bliithnera, talia, Irmlera, 

Feuricha, Kapsa, Quandta, Sponnagla, 
Mamborga, Schimmela, Sciiwechtena, 

Thtirmera, Winkelmanna.
® Codziennie przedstawienie prawdziwie amerykańskiej
§ Pifflnoli Themodist.

(Najnowsze ulepszenia.)S (Najn

5®®®®®®
Lefearzsspecjalista

I
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w chorobach gardła, nosa i ucha, zamieszkały w ożywionem 
miasteczku Księstwa, pragnie jaknajszybciej oddać

praktykę swoją
przynoszącą 10—12 000 mk. rocznie któremu z kolegów. Dys­
krecja wymagana i zapewniona. Łask, zgłoszenia uprasza 
się nadsyłać pod nr. 1191 do Bksp. Kurjera Poznańskiego.

Pierniki Markiewicza,

PATENTY
uskutecznia 

szybko i tanio
Biuro patentowe

Knop & Hirner,
Poznań, Rycerska ul, 8, 

Telefon 1735. 
Informacje bezpłatnie.

Dobra
rycerskie

na Dolnym Śląsku, tuż przy 
mieście i stacji koleii żelaznej, 
1500 mórg ziemi pszennej, z 
włączeniem 5C0 mórg lasu jest 
na sprzedaż. Budynki masiw 
pałac w parku, kompletny zbiór 
żniwny oraz inwentarz żywy 
i martwy. Cena 420 tysięcy mk. 
Wpłaty 1/2. Agenci wykluczeni. 
Łask, oferty uprasza się nad­
syłać do Eksped. Kurjera Poz­
nańskiego pod nr. 1175.

Poszukuje się
kupna

domu z ogrodem
na przedmieściach. Oferty pod 
lit. Iff. 13. do ekspedycji pis­
ma naszego.

Do sprzedania
40 oprawnych
wizerunków

królów polskich. Rys. Lessera.
Zgłoszenia uprasza się do Eks­
pedycji Kurjera Poznańskiego 
pod nr. 1193

48,000 marek
najchętniej na posiadłość ziem; 
ską w pobliżu Poznania są od 
Nowego Roku do wypożycze­
nia. J. G. ul. Głogowska 55. b 
II. piętro.

Poszukuję od 1. «tycznia Od.
buchaltera

korespondenta
do mej fabryki likworów haß' 
dlu win i cygar. Zgłoszenia i 
podaniem pensji i odpisów św'8' 
dectw uprasza
A. Szmytkowaki, destylat8' 
Pniewy — Pinne kr. Posen.

Aleksandra
Radojewska

nadworna pianistka.

koncert
na sali teatru Apollow piątek 29. listopad«

wiecz. o godz. 8. 
z współudziałem

Stowarzyszenia orkiestr 
Poznańskich.

Dyrekcja: Artur Sass-
Bilety po 4, 3 i 1 mk. u P^’

Eli. Bole & G. Bock-
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